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Tylko dzięki poprawkom radzieckim
wniosek trzech mocarstw może się stać wnioskiem rozbrojeniowym
Przemówienie wiceministra Wierbłjwsciegj w Kam sji Politycznej ONZ

PARY* rs> \ m * * *nia sze^^cfelegaoT/ -de ba.ty nad zagadnieniem rozbroje
ni osił w Komis ii Politvr CJ- ^icem5n!ster Stefan Wierbłowski, wy nie, w którym oświU^2y”eilZf^madzenia °gÓInego przemówie'

Listek figowy
dla amerykańskich planów wojennych
bposob, w jaki opinia publicz

na przyjęła przemówienie prezy 
den <-a Trumana, deklaracje trzech 
mocarstw oraz wystąpienie p.
Achęsona na. plenum Zgromadzę 
ma, zmusił delegację amerykań
ską do sporządzenia drugiego 
poprawionego, ale bynajmniej 
nie zmienionego w treści wyda
nia Swego planu. Zrobiono, to 
po to, aby jeszcze bardziej za
maskować Prawdziwe, bynaj
mniej nie rozbrojeniowe intenc
je Stanów Zjednoczonych.

Rozważając zatem projekt re
zolucji, przedłożony przez Stany 
Zjednoczone, W. Brytanie i Frań 
cję, _ należy przede wszystkim 
zwrócić uwagę na następujące 3 
momenty:

1) _ Na _ całokształt amerykan, 
skiej polityki zagranicznej, któ
ra stanowi tło przedstawionego 
planu,

2) Na wyraźnie propagandowy 
jego charakter i pominięcie w 
nim najistotniejszych zagadnień 
rozbrojeniowj^ch, • i wreszcie

3) Na pełną świadomość wnio 
skodawców, że plan ten nie mo
że ze względu na swój charak
ter stworzyć ram dla prawdziwe 
go rozbrojenia.

Nowy projekt oznacza, że Sta- ■R7VTvr łPAPl W knńrowvmny Zjednoczone zaczynają sobie ?ZYM
zdawań .nr,«,.  i, zebraniu Ogólnokrajowej Kon-

A w tym samym czasie p. 
Acheson przygotowywał jut swo 
je rzymskie przemówienie, nawo. 
tujące do przyśpieszenia wyści
gu zbrojeń i grożące sankcjami 
bardziej opornym członkom Pak 
tu Atlantyckiego.

P. Acheson zdał sobie sprawę 
ze swojej fałszywej sytuacji i już 
na początku swego przemówie
nia usiłował znaleźć wytłumaczę 
nie, dlaczego zbrój ąc się mówi o 
rozbrojeniu. Toteż stwierdził, że 
projekt ten, składany w chwili, 
gdy Stany Zjednoczone realizu
ją największy w historii program 
zbrojeniowy w czasie pokoju, 
może się wydać niektórym lu
dziom projektem przygotowa
nym w „nieodpowiedniej chwi
li”. Dlatego delegat Stanów Zje 
dnoezonych zaprezentował nam 
tutaj paradoks: „zbrójmy się,

aby się rozbroić". Delegat Sta
nów Zjednoczonych nie szcztdził 
wysiłków, aby udowodnić nam 
logikę takiego postawienia spra
wy.

Mimo, że słowo „rozbrojenie" 
powtarza się w każdym prawie 
zdaniu projektu rezolucji trzech 
mocarstw, projekt ten w obec
nym brzmieniu nie stwarza moż 
liwości ograniczenia zbrojeń. Naj 
ważniejsze zagadnienia są całko, 
wicie pominięte, a rezolucja jest 
bardziej wymowna w przemilczę 
niach niż w tym, co głosi.

Po szczegółowym omówieniu 
treści propozycji trzech mo
carstw, która oznacza dalszą roz 
budowę baz, dalsze wydatki na 
zbrojenia, min. Wierbłowski po
wiedział:

Nie zapominajmy też o tym, że

projekt zachodni zostaje prze
dłożony w chwili, kiedy polity, 
ka przygotowań wojennych bloku 
atlantyckiego wyraża się w go
rączkowym organizowaniu baz 
wojennych wokół Związku Ra
dzieckiego i krajów demokracji 
ludowej, że dzieje się to w okre 
sie przyśpieszenia remilitaryza- 
cji Niemiec i tworzenia nowego 
Wehrmachtu.

Odbywa się to przy akompa
niamencie rozmów generała Ei
senhowera z prezydentem Tru- 
manem w sprawie dostawy bomb 
atomowych do baz europejskich 
bloku atlantyckiego.

Właściwa droga do zabezpieczenia pokoju
Następnie szef delegacji pols

kiej omówił obszernie treść po
prawek radzieckich wniesionych 
do projektu rezolucji trzech mo 
carstw zachodnich i stwierdził:

Oto plan, którego realizacja 
winna przynieść odprężenie i 
wskazać właściwą drogę do pow
szechnego zabezpieczenia pokoju. 
Tylko taki plan doprowadzi do 
ustalenia pokoju, gdyż czyni on 
zadość najistotniejszym postula
tom ludzkości.

Słyszeliśmy na tej sesji tyle 
słów o potrzebie odprężenia at
mosfery międzynarodowej. Sły-

Ezjtjm nie chce wojny!
zdawać sprawę z antywojennych 
i antyamerykańskich nastrojów 
na całym święcie i dlatego chcą 
swój program zbrojeniowy ukryć 
pod maską pokojowej frazęplo- 
gii.

Projekt rezolucji to jeszcze jed 
no podpięcie totalnej dyploma
cji amerykańskiej, zmierzające 
do wykorzystania ONZ jako list
ka figowego dla amerykańskich 
planów wojennych.

Podczas gdy na posiedzeniu Ko 
misji p. Acheson mówił o poko
ju i potrzebie odprężenia w sytu 
acji międzynarodowej, p. Ade
nauer wybierał się do Paryża, 
aby omawiać z p. Aehesonem, 
wbrew woli i interesom narodu 
niemieckiego, warunki odrodze
nia Wehrmachtu i włączenia Nie 
mieć zachodnich do agresywnego 
Paktu Atlantyckiego.

Amerykanie 
• użv!i ponownie 
gazów trujących 

w Korei
PEKIN (PAP). Jak donosi 

Agencja Nowych Chin, wojska 
amerykańskie użyły ponownie na 
froncie koreańskim gazów trują
cych.

Dnia 17 listopada interwenci 
amerykańscy ostrzelali w rejonie 
n% północny zachód od Kumhwa 
pozycje wojsk ludowych pociska
mi, z których po eksplozji zaczął 
się wydobywać gęsty żółty dym. 
Żołnierze, którzy zna’ePi się bli
sko miejsca wybuchu tych poci
sków, ulegli zatruciu.

Oficerowie i żołnierze Koreań
skiej Armii Ludowej i ochotni
ków chińskich wyrażają swe głę
bokie oburzenie z powodu tej no
wej zbrodni wojsk amerykań
skich,

ferencji Rozbrojeniowej i Poko 
jowej uczestniczyło 700 delega
tów ze wszystkich stron Włoch. 
Zebranie to wykazało ogromny 
wzrost i rozmach włoskiego ru 
chu obrońców pokoju.

Na wniosek Komisji Ekono 
micznej Konferencja przyjęła re 
zolucję, która domaga się od 
rządu. %

1) Przeznaczenia całej sumy 
tzn. 250 miliardów lirów, wyasy
gnowanych poza budżetem na 
zbrojenia — na odbudowę obsza 
rów dotkniętych powodzią;

2) Przeprowadzenia referen
dum ogólnonarodowego na te
mat, czy możliwe jest wr obecnej 
katastrofalnej sytuacji gospodar 
czej pogodzenie polityki zbrojeń 
z polityką odbudowy.

Z kolei przyjęto rezolucję, do
tyczącą włoskich sił zbrojnych, 
opracowaną przez komisję, w 
skład której, weszli oficerowie 
różnych broni oraz byli komba 
tanci. Rezolucja domaga się od 
rządu:

1; Uniezależnienia włoskich sił 
zbrojnych od obcego dowództwa 
i postawienia ich w służbę całe
go narodu;

2) Zawarcia układów handlo
wych ze wszystkimi państwami;

3) Poparcia wszelkiej inicjaty
wy, zmierzającej do odprężenia 
sytuacji międzynarodowej i u 
trwalenia pokoju.

Również ta rezolucja przyjęta 
została przez aklamację.

Konferencja na zakończenie 
obrad uchwaliła apel do narodu 
włoskiego. Apel ten wyraża pro 
test przeciwko „niebezpiecznej 
dla Włoch obecności ministrów i 
generałów zagranicznych w Rzy
mie, opracowujących plany zbro
jeń i wojny“, przeciwko próbom 
„wykorzystania w celach wojen
nych środków finansowych i tech

Marynarska odpowiedź
atlantyckim podżegaczom woiennym
W odpowiedzi na agresyw

ne knowania atlantyckiej 
wspólnoty interesów7 wojen
nych, masy pracujące całego 
świata wystąpiły zdecydowa
nie w odezwie SFZZ.

Na Wybrzeżu w końcu ub.

drogą iskrową następująca de 
peszą, świadcząca o solidamoś 
ći marynarzy z klasą robotni
czą na całym świecie. A oto 
brzmienie depeszy:

„W związku z sesją rady 
organizacji agresywnego blo
ku atlantyckiego, która odby-

tygodnia odbyło się wiele ma wa gi w Rzymie, załoga m/t
^ __tm itl Ul _ ^ ___ ________,4__ i 1sówek robotniczych, m. in. w 

portach, w stoczniach i w 
warsztatach kolejowych na 
Przeróbce.

Ostatnio od załogi zbiorni
kowca PMH m/t „Praca", kto 
ry w Czynie Październikowym 
został przedterminowo *dda- 
ny do eksploatacji przez gdyń 
skich stoczniowców napłynęła

„Praca" na protestacyjnej ma
sówce, odbytej w dniu 27 bm., 
cstro napiętnowała plany im
perialistów i za przykładem 
Stoczni im. Komuny Parys
kiej w Gdyni postanowiła 
jeszcze bardziej niż dotych
czas wzmóc wydajność pracy 
—- jako odpowiedź na knowa 
nia agresorów".

nicznych niezbędnych dla zaspo
kojenia pr’vcych postulatów na
rodu i dla zaleczenia ran, spowo
dowanych klęską żywiołową".

* * *
RZYM (PAP). Mimo zmobilizo

wania przez rząd włoski silnych 
oddziałów policji, które w ciągu 
całej doby natrolują ulice Rzymu 
na samochodach pancernych, lud 
ność stolicy - włoskiej, manifestuje 
w dalszym ciągu na znak prote
stu przeciwko obradom tzw. „ra
dy atlantyckiej“.

Dziennik „Unita“ donosi, że 
samochód z generałami amery
kańskimi wjechał w szeregi ma
nifestantów. Kilka osób zostało 
rannych, a wśród nich Mira Fir- 
mina Marci, która zebrała w Rzy 
mie przeszło 18 tysięcy podpisów 
pod Apelem Sztokholmskim

Prawdziwe cele
ohydnego oszczerstwa
PRAGA (PAP). Korespondent 

agencji Telepress donosi z Wa
szyngtonu, że' nowe szczegóły, 
jakie wyszły na jaw, rzuciły snop 
światła na przyczyny opubliko
wania tzw. „raportu“ Hanley‘a. 
Raport ten prowokacyjnie“ twier
dził, że koreańskie wojska ludo
we rzekomo mordują jeńców wo
jennych. Szczegóły te zostały u- 
jawnione w wyniku badania, 
przeprowadzonego przez oficera 
informacji sztabu Ridgway‘a — 
płk. Welsha.

Płk. Welsh w sprawozdaniu 
swym dla gen. Ridgway‘a stwier
dza, że „raport" Hanley‘a został 
opracowany i opublikowany na 
rozkaz dowódcy VIII armii ame 
rykańskiej w Korei — gen. van 
Fleeta. Van Fleet kategorycznie 
zażądał takiego raportu w celu 
zastraszenia amerykańskich i in
nych żołnierzy, bardziej skłon
nych do poddawania się, niż do 
walki.

Właśnie dlatego, że wielu żoł
nierzy poddawało się, van Fleet 
zastosował metodę zastraszania.
Oskarżenia wysunięte przez Han 
ley‘a — stwierdza płk. Welsh — 
nie są oparte na żadnych faktach 
i nie odpowiadają rzeczywistości.

szeliśmy te słowa od tych, któ
rzy w znacznej mierze ponoszą 

(Ciąg dalszy na str. 2)

Depesza PKOP 
do radzieckich obrońców pokoju

WARSZAWA (PAP).
Do

Prezydium III Wszechzwiązkowej Konferencji
Obrońców Pokoju

MOSKWA

W imieniu Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju, w 
imieniu całego pokój miłującego narodu polskiego, przesyłam 
Wam i wszystkim radzieckim bojownikom o pokój braterskie 
pozdrowienia oraz najserdeczniejsze życzenia owocnych obrad 
III Wszechzwiązkowej Konferencji Obrońców Pokoju.

Niezłomna postawa narodów radzieckich, umacniających 
pod kierownictwem sławnej partii Lenina - Stalina potęgę 
Związku Radzieckiego, przodującej siły w walce o pokój świa
towy, wielkiego przyjaciela Polski Ludowej i gwaranta jej nie
podległości, napawa naród polski niezachwianą pewnością, 
że siły pokoju i postępu zwyciężą. Ta pewność pomnaża siły 
narodu polskiego w jego twórczej i pokojowej pracy nad bu
dową szczęśliwej przyszłości.

Niech żyje i rozwija się potężny światowy ruch obrońców 
pokoju!

Niech żyje chorąży pokoju światowego — wielki Stalin!
Przewodniczący

Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju 
(—) prof. JAN DEMBOWSKI

Z Moskwy rozlega się potężny głos narodu radzieckiego 
żądającego pokoju

MOSKWA (PAP). W Moskw ie, w sali kolumnowej Domu 
Związków Zawodowych rozpoczę ła się 27 bm. III Wszechzwiązko- 
wa Konferencja Obrońców Pokoju.

Naród | radziecki przysłał na 
konferencję ponad 1.000 delega
tów, reprezentujących wszystkie
republiki i obwody Związku Ra
dzieckiego.

Wśród ogromnego entuzjazmu 
zgromadzeni delegaci wybrali do 
honorowego prezydium konferen
cji Biuro Polityczne KC WKP(b) som ciemnych sił reakcji i woj

ZSRR pod Apelem Światowej Ra 
dy Pokoju oraz o kolejnych za
daniach walki o pokój wygłosił 
następnie przewodniczący radziec 
kiego Komitetu Obrony Pokoju 
— Mikołaj Tichonow. „Utrwalaj
my przyjazne stosunki między 
krajami wbrew wszelkim żaku

z wodzem całej postępowej łudź 
kości, wielkim chorążym pokoju 
— Stalinem na czele.

III Wszechz wiązkową Konfe
rencję Obrońców Pokoju zagaił 
członek Akademii Nauk ZSRR — 
Borys Greków. Referat o wyni
kach akcji zbierania podpisów w

W ZSRR złożono

117.669.320
podpisó* 

pod Apelem Pokoju
MOSKWA (PAP). Radziecki 

Komitet Obrony Pokoju ogło
sił komunikat, w którym po
daje wyniki kampanii zbiera
nia podpisów w ZSRR pod 
Apelem Światowej Rady Po
koju w sprawie zawarcia pak 
tu pokoju między pięcioma 
wielkimi mocarstwami — Sta 
nami Zjednoczonymi, Związ
kiem Radzieckim, Chińską Re 
publiką Ludową, Wielką Bry
tanią i Francją.

Od początku kampanii do 
dnia 15 listopada br. 117.669.320 
obywateli radzieckich złożyło 
swe podpisy pod Apelem 
Światowej Rady Pokoju.

Zbieranie podpisów pod A- 
pelem Światowej Rady Poko
ju ludzie radzieccy uczcili no
wymi osiągnięciami w swej 
twórczej pracy dla dalszego 
wzmocnienia potęgi państwa 
radzieckiego, jako ostoi poko
ju na całym świecie.

Komunikat stwierdza, że po 
myślne zakończenie kampanii 
zbierania w ZSRR podpisów 
pod apelem w sprawie zawar 
cia paktu pokoju, w której 
wzięli udział wszyscy obywa
tele poczynając od lat 16, eta
nowi wymowny dowód zjedno 
czenia narodu radzieckiego 
wokół jego rządu i partii 
bolszewickiej oraz wokół wiel 
kiego chorążego pokoju, to
warzysza Stalina.

ny, usiłujących poszczuć jeden 
naród przeciwko drugiemu. Wy
powiadamy się za utrwaleniem i 
rozszerzeniem stosunków gospo
darczych i handlowych z innymi 
krajami. Będziemy jeszcze bar
dziej rozszerzać i utrwalać mię
dzynarodowy front obrońców po
koju“ —- stwierdził mówca.

Wybitny uczony radziecki, pre 
zes Akademii Nauk ZSRR — 
Aleksander Niesmiejanow w dy
skusji powiedział:

„Naród radziecki pragnie jed
nej tylko wojny — wojny prze
ciwko siłom przyrody, jednego 
rodzaju zdobyczy — podporząd
kowania sil przyrody człowieko
wi".

Wybitny murarz moskiewski, 
laureat Nagrody Stalinowskiej— 
Wasyl Korolew, powiedział:

„Przeżyliśmy pożogę wojenną, 
widzieliśmy dymiące zgliszcza, 
słyszeliśmy przejmujący plącz 
sierot. Wiemy, czym jest wojna i 
dlatego wzywamy wszystkich pro 
stych ludzi na całym świecie pod 
sztandary pokoju. Kraj nasz jest 
silny i naród radziecki nie oba- 
\. ia się niczego. Z nami jest Sta
lin, a Stalin — to zwycięstwo.!

Nie prosimy, lecz żądamy pokoju 
i oznajmiamy o tym z trybuny 
naszej konferencji".

Przewodniczący republikańskie 
go komitetu obrony pokoju Gru
zińskiej SRR, pisarz — Ilo Mo- 
saszwili mówił: „Życie mas pra
cujących Gruzji przeniknięte jest 
patosem pokojowej, twórczej pra 
cy. Cała republika tonie w rusz
towaniach nowych budowli. Roz
budowuje się miasta i wsie, uru
chamia nowe zakłady przemysło
we. Naród radziecki nie buduje 
w pobliżu granic amerykańskich 
i angielskich swych baz lotni
czych i morskich. Naród radziec
ki nie grozi nikomu bombami 
atomowymi. Naród radziecki pro 
wadzi pokojowe budownictwo, dą 
ży do utrwalenia powszechnego 
pokoju. Obrona pokoju jest naj
bardziej wzniosłym zadaniem na 
szego stulecia".

Przewodnicząca kołchozu im. 
„12 października“ obwodu ko- 
stromskiego, bohater pracy socja 
listycznej — Praskowia Malinina 
stwierdziła: „Nasze chłopstwo
kołchozowe z całego serca pra
gnie pokoju. Jesteśmy przekona
ni, że pokój zwycięży wojnę“.

Patriarcha moskiewski i wszech 
rosyjski — Aleksiej, zwracając 
się do delegatów konferencji, 
oświadczył: „Rosyjska Cerkiew
Prawosławna kieruje się pragnie
niem okazania pomocy sprawie 
zachowania i utrwalenia pokoju 
na całym świecie. Wita III 
Wszechzwiązkową Konferencję 
Obrońców Pokoju i błogosławi 
jej prace i zdecydowanie prowa
dzenia walki o pokój aż do zwy
cięstwa".

Obrady konferencji trwają.

Reakcyjna emigracja polska stacza się
na ano bagna zdrady naród ji/M

Pierwszy no’ski parowóz 
typu OL-49

TORUŃ (PAP). Ministerstwo 
Kolei przekazało do eksploatacji 
załodze parowozowni Toruń-Klu- 
czyki pierwszy parowóz nowej se 
rii OL-49, wyprodukowany przez 
Fabrykę Lokomotyw im. Feliksa 
Dzierżyńskiego.

Jest to nagroda, a zarazem do
wód uznania dla ofiarnych kole
jarzy toruńskich, którzy otoczyli 
swoje parowozy socjalistyczną 
opieką i wzorową konserwacją,

dzięki czemu wyeliminowali pra
wie całkowicie naprawy bieżące, 
osiągnęli wysoki międzyremonto- 
wy przebieg parowozów oraz za
oszczędzili przy tym» przeszło 
2.900 ton węgla i duże ilości sma
rów.

Nowy parowóz obsługiwany bę 
dzie przez drużynę młodzieżową 
ZMP w składzie: Archamowicz, 
Pol, Trzciński i Miętkiewicz,

NOWY JORK (PAP). Reakcyj
na emigracja polska stacza się 
coraz głębiej w bagno zdrady na
rodowej. Szczytem zaprzedania 
interesów narodowych są kon
szachty kół emigracyjnych z od
wetowcami z Bonn.

Jak wiadomo, Adenauer w wy
wiadzie udzielonym koresponden
towi amerykańskiego tygodnika 
„News Week“ zakomunikował, że 
między organizacjami reakcyj
nych emigrantów polskich a mi- 
litarystami zachodnio - niemiec
kimi toczą się rokowania w spra 
wie współpracy. Współpraca ta 
— jak podał Adenauer — opie
rać się ma na założeniu rewizji 
granicy polsko - niemieckiej.

Dziennik „New York Times" 
donosi, że toczące się w Bonn ro
kowania między przedstawiciela
mi polskich emigracyjnych orga
nizacji reakcyjnych a Adenaue- 
rem weszły w stadium końcowe 
i należy oczekiwać w najbliższym 
czasie podpisania oficjalnego po
rozumienia.

Jak wynika z depeszy „New 
York Times“, delegaci reakcyjnej 
emigracji polsl iej, którzy uczest
niczyli w zdradzieckich rokowa

niach i mają podpisać porozumie

nie, zastrzegli sobie zachowanie 
swych nazwisk w tajemnicy — 
w obawie przed konsekwencjami 
swej haniebnej zdrady.

Wiadomość powyższa pojawiła 
się w „New York Times“ z dnia 
27 listopada br.

Komunikat agencji CTK
PRAGA (PAP). Agencja praso

wa CTK ogłosiła następujący ko
munikat:

„Na wniosek prezesa Rady Mi
nistrów prezydent Republiki Cze
chosłowackiej pozbawił Rudolfa 
Slansky‘ego na podstawie para
grafu 74 Konstytucji, członko
stwa w rządzie oraz funkcji wice 
premiera rządu. Jednocześnie Ru
dolf Slansky zrezygnował z man
datu w Zgromadzeniu Narodo
wym.

Ponieważ w toku śledztwa, pro 
wadzonego w sprawie antypań
stwowej działalności grup spisko 
wych, wyszły ostatnio na jaw 
nieznane dotychczas szczegóły, 
świadczące o uprawianiu przez 
Rudolfa Slansky‘ego aktywnej, 
wrogiej wobec państwa działal
ności, został on‘osadzony w aresz 
cie śledczym“*



DZIENNIK BAŁTYCKI NR 309

W Imieniu mas pracujących świata
Na posiedzeniu Rady Generalnej Światowej Federacji Związ

ków Zawodowych, która odbyła się ostatnio w (Berlinie, zapadły 
uchwały o wielkim znaczeniu zarówno dla walki o zdobycze de
mokratyczne mas pracujących, jak i dla światowej; walki o poa j.

Odezwa do mas pracujących świata, uchwalona w Berlinie, 
wykazuje, że za nędzę i cierpienia ludności krajów kapitalistycz
nych ponoszą winę miliarderzy amerykańscy, którzy i czerpią ogrom 
ne zyski z przygotowań do nowej wojny światowej;

Odezwa przestrzega agresorów, że kampanie propagandowe, w 
których usiłują oni przedstawić fałszywy obraz sytuacji między
narodowej i wciągnąć narody do nowej wojny, skazane są na 
kompletne niepowodzenie. Ludy świata wiedzą bowiem, kto za
graża pokojowi, i dlatego ze wszystkich sił, ze szczerego serca po
pierają walkę o pokój, której przewodzi Związek Radziecki.

Na przykładach Korei, Vietnam«, Malajów, na przykładzie 
odbudowy hitlerowskiego Wehrmachtu w Trizonii — odezwa po
kazuje ohydne, zbrodnicze oblicze amerykańskich podpalaczy 
świata i wzywa ludzi pracy na całej kuli ziemskiej do walki z 
przygotowaniami do wojny.

Odezwa wykazuje, że miliarderzy amerykańscy, przy pomocy 
zdrajców w rządach państw zachodnio - europejskich,, paraliżują 
życie tych państw, skazując ich ludność na potworną nędzę. Dla
tego — głosi odezwa — walcząc o pokój bronimy jednocześnie 
słusznego prawa do pracy i chleba, bronimy niezawisłości naro
dowej wobec podstępnych, zaborczych machinacji amerykańskich
imperialistów ' ,

Głos Światowej Federacji Związków Zawodowych jest groź
nym ostrzeżeniem pod adresem podżegaczy wojennych, którzy w 
ONZ pTÓbują oszukać opinię świata pustymi frazesami o pokoju, 
jednocześnie na konferencji rady agresywnego Paktu Atlantyckie
go próbują montować neohitlerówską armię przeciw obozowi po-
k0JUGłoś Światowej Federacji Związków Zawodowych — to głos 
70 milionów zorganizowanych robotników, pracowników umysło
wych, naukowców itd., to głos tych, którzy w P^nach wojny ame 
rykańskich miliarderów mieliby byc mięsem armatnim, mieliby 
dźwigać broń, przynoszącą fabrykantom krociowe zyski. _

Odezwa ŚFZZ i jej orędzie wystosowane do ONZ - to głos mas 
pracujących świata, świadomych swej jedności i siły uchwały 
Rady Generalnej w Berlinie. Mówią one wyraźnie ze zamiary 
imperialistów, polegające między innymi na oszukaniu ludów 
świata i użyciu ich jako narzędzia w bratobójczej wojnie, zawio
dły Masy pracujące świata wiedzą, jak wielka otchłań cierpień 
kryje się za chłodnymi słowami amerykańskich dyplomafów i ich, 
satelitów. I dlatego wyraźnie mówią mi: NIE. Domagamy s ę 
redukcji zbrojeń, zakazu broni atomowej, zaprzestania dzia a 
sennych w Korei, niemieszania się w sprawy wewnętrzne naro
dów i zawarcia paktu pokoju między pięcioma mocarstwami.

Siódma rocznica wyzwolenia Albanii
29 listopada Albania obchodzi swą święto narodowe. W tym 

dniu, przed siedmiu laty ostatni hitlerowcy wypędzeni zostali z
ziemi albańskiej. Stało się to w wyniku potężnego uderzenia Ar
mii Radzieckiej i walczących u jej boku oddziałów partyzanckich, 
w liczbie 70 tysięcy żołnierzy, w tym 6 tysięcy kobiet.
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Partyzancka armia albańska)na chwilę opór ludu albańskiego
miała już wtedy za sobą parę lat 
bohaterskich zmagań z okupan
tem włoskim i niemieckim. Od 
chwili gdy faszyści włoscy zajęli 
kraj w roku 1939, nie ustał ani

wobec najeźdźców. Opór ten przy 
jąl jednakże formę zorganizowa
ną dopiero od roku 1941, kiedy to

cając
wzmacniając sojusz robotniczo - 
chłopski. Pod kierunkiem swej 
Partii lud albański rozumiał co
raz lepiej, że jedyną drogą zrzu
cenia niewoli jest zbrojna walka 
przeciw faszystowskim najeźdź
com, jednocześnie zaś krzepła w 
nim świadomość, że walka musi 
być skierowana nie tylko prze-

utworzona właśnie Albańska Parj terminowe wykonywanie rocz- 
tia Komunistyczna objęła kle- nych planów przewozowych.

JERZY ANDRZEJEWSKI

Na marginesie listu Stanisławy Osieckiej
W półówie października bozpar 

tyjńa pracownica Nadodrzań&kich 
Zakładów Odzieżowych, maszy- 
niarka Stanisława Osiecka, skie
rowała do redakcji „Głosu Szcze
cińskiego“ list, w którym odważ
nie i szczerze wypowiedziała to 
wszystko, co ani przez nią, ani 
przez inne robotnice zakładów 
nie zostało poruszone na zebra
niu, poświęconym zobowiązaniom 
produkcyjnym dla uczczenia rocz 
ńicy Rewolucji Październikowej. 
Z listu Osieckiej okazało się, że 
na zebraniu tym podjęto szereg 
zobowiązań, natomiast milcze
niem pokryto zarówno niewyko
nanie przez załogę planu w mie
siącu lipcu jak i przyczyny, które 
tę porażkę spowodowały.

To nie sielanka
Tchórzliwe, oportunistyczne za

tajenie prawdy, choćby przykrej 
i wstydliwej, zawsze jest wro
giem socjalistycznego budowni
ctwa i w ogóle socjalistycznego, 
odpowiedzialnego stylu życia. Nie 
buduje się socjalizmu nabrawszy 
wody w usta. Nie buduje się go 
również ź półprzymkniętymi po
wiekami. Ani w roli biernego ob
serwatora. Ani wśród łatwego 
deklaratywnego optymizmu.

Lecz list Stanisławy Osieckiej 
„Ö czym nie mówiłam na zebra
niu“ poruszając to ważne zagad
nienie konieczności ujawniania 
błędów i trudności, dotyka rów
nież i innej, bodaj jeszcze waż
niejszej sprawy. Jakież bowiem 
przyczyny sprawiły, że Nad- 
odrzańskie Zakłady Odzieżowe 
nie wykonały swojego planu w 
lipcu, dlaczego — jak pisze Osiec 
ka — „znikł z naszych sal ten bo

jowy duch, który Ożywiał nas w 
dotychczasowej pracy, ten zapał, 
który zagrzewał nas zawsze do 
walki z trudnościami?“ Osiecka 
wymieniła kilka powodów takie
go stanu rzeczy: usterki w do
stawie surowców, zła organizacja 
pracy, wreszcie ogólne wśród za
łogi zniechęcenie spowodowane 
trudnościami aprowizacyjnymi.

Przyzwyczailiśmy się, że w Cią
gu sześciu i pół lat stale i stale, 
z roku na rok polepszała się U 
nas stopa życiowa mas pracują 
cych. Któż z ludzi pracy nie ty 
je w roku pięćdziesiątym pierw 
szym lepiej, niż w roku czterdzie
stym piątym, nie ubidra się le 
piej, nie mieszka wygodniej, nie 
korzysta pełniej ze świadczeń so 
cjalnych i kulturalnych? Obraz 
naszej ojczyzny z roku pięćdzie 
siątego pierwszego nie powinien 
nam przesłaniać pamięci o tej 
Polsce, która dopiero tak niedaw
no twórczą siłą władzy ludowej 
i mas pracujących wydobyła się

wy naszego przemysłu, ani ha 
braku szynki i polędwicy nie Za
jedź! e się przed banki Wall 
Strćetu, ani wreszcie narzekania 
rozplotkowanych języków po 
ogonkach nie zepchną Polstd Lu
dowej z jej drogi.

Biedny, zmartwiony reakcjoni
sta doskonale rozumie, że utrata 
przez Wielką Brytanię nafty irań 
skfej stanowi dla kapitalizmu 
cios- stokroć cięższy, niż dla so-

Wreszcie
inteligent pracujący niech sobie 
przypomni chudą urzędniczą pen- 
syjkę, której trzecia część szła do 
kieszeni kamienięznika. Było cięż 
ko ludziom praSy w Pobce przed 
wrześniowej? Było. Dręczyły nas 
wszystkich tysiączne trudności? 
Na pewno tak. Ale to były trud
ności i nasze, i jednocześnie nie

Znamy
Sytuacja Francji pod okupacją ame 

rykańską staje się coraz trudniejsza. 
Stany Zjednoczone wyznaczyły Fran
cji zupełnie konkretną rolę: bazy
dla agresywnych wojsk USA.

Ostatnio czasopismo „Rapports Fran 
će — USA“ zamieściło rewelacyjny 
artykuł, z którego jasno wynika, że 
dla dobra okupacyjnej armii amery
kańskiej Francja powinna zrezygno
wać z jakichkolwiek aspiracji rozwo
ju przemysłu, zamiast którego praco 
wać będzie przemysł amerykański, i 
Francja powinna stać się wyłącznie 
„krajem rolniczym“. Francja żywić 
będzie żołnierzy amerykańskich, a w 
zamian za to importować będzie 
USA wyroby przemysłowe.

Francuskie pismo „Liberation“ za
uważa w związku z cytowanym arty
kułem, że rola, jaką przeznaczają 
Francji marshallowcy pokrywa się w 
zupełności z koncepcjami... Hitlera, 
który uważał, że kraje europejskie 
powinny jedynie i wyłącznie zajmo
wać się produkcją rolniczą, zostawia 
jąe III Rzeszy zagadnienia przemy
słowe.

’Tak po paru latach okupacji ame
rykańskiej społeczeństwo francuskie 
przekonywa się, że intencje MarshSl- 
lewców są analogiczne do intencji hit 
lerowców. Obydwie sprowadzała się 
do wspólnego mianownika: całkowi
tej niewoli W iarżmie okupantów.

Qułs.

z mroku krzywd społecznych, bie 
dy i zacofania.

Tymczasem olbrzymi i rewolu 
cyjny kształt przemian, jaki w 
ciągu ostatnich minionych lat 
stał się udziałem naszego narodu, 
niosąc ze sobą twórczy i wspa
niały rozmach budowy, zatarł je
dnocześnie u bardzo wielu Judzi 
świadomość, że droga do . oejaliz 
mu nie jest szosą gładką i wy
godną jak szklanka, lećz prowa
dzi poprzez coraz to nowe trud 
ności, że nie posunie się po niej 
naprzód ani człowiek, ani zespół, 
ani naród bez uporczywego i sta
łego przezwyciężania tych przesz 
kód i trudności, bez ofiar i wy 
rzeczeń, i bez ciągłego wreszcie 
kontrolowania, o ile owe „trud 
ności obiektywne“ są wynikiem 
własnej słabości, egoizmu, wygód 
nictwa, oportunizmu i ideowej 
chwiejnóści.

Stanisława Osiecka przypom 
niała o trudnościach, jakie w swo 
im czasie wyrastały przed ludźmi 
radzieckimi. Słusznie je przypom
niała, ponieważ zostały pokona
ne, a przecież były tysiąckroć 
większe i cięższe od naszych. 
Uczył jednak w pierwszym roku 
rewolucji Lenin: „Kto chce po
móc wahającym się, musi zacząć 
od tego, by samem"', przestać się 
wahać“,

cjalizmu i miliardowego obozu noszę Nasze, ponieważ nas gnę

O złych humorach
Pewien uporczywy reakcjoni

sta, spytany przez swego przy
jaciela dzielącego z nim podobne 
poglądy, co myśli o naszych obec
nych trudnościach aprowizacyj- 
nych, skrzywił się i odpowiedział:

— Co tam mięso, mój drogi! 
Jakże my się mamy cieszyć bra
kiem mięsa, albo masła, kiedy z 
Anglią takie zmartwienie?

Reakcjonista, który widzi nie
co dalej, niż sięga jego własny 
nos, doskonale zdaje sobie spra
wę, że ani zmniejszona ilość ko
tletów wieprzowych i nieurodzaj 
kartofli nie zatrzymują rozbudo-

pokoju chwilowe zmniejlżame się 
pogłowia świńskiego w Polsce Że 
wypowiedzenie przez parlament 
egipski umowy anglo-egipskiej, 
grożące "Wielkiej Brytanii utratą 
wpływów na terenie stanowią
cym do tej pory jeden z najważ
niejszych punktów strateg’cznych 
potężnego niegdyś imperium, ty
siąckroć dotkliwiej nadwątla i je 
go więdnące siły i siły całego blo 
ku kapitalistycznej agresji, niż 
może osłabić socjalizm i miliar do 
dowy obóz pokoju i postępu brak 
boczków i szynek w mięsnych 
skłonach Polski.

Biedny, zmartwiony reakcjom 
sta ma baidzo, bardzo wiele po 
wodów do ciężkich westchnień i 
niespokojnych snów, natomiast 
bardzo mało przyczyn do pogod
nego uśmiechu i przyjemnych rna 
rżeń.

Nie dziwcie się zatem, że spo
tykamy jeszcze wśród nas tylu 
osobników wilkiem na ludzi pa
trzących, przy lada okazji wybu
chających wściekłością, zawist
nych i zgorzkniałych, zawsze prze 
żartych egoizmem i nigdy nie 
liczących się z dobrem i prawem 
drugiego bzłowieka. Miejcie tylko 
szeroko otwarte oczy i dobrze 
odemknięte uszy, a wtedy — w 
swoim zakładzie pracy, w tram
waju i autobusie, w sklepie i re
stauracji, przy okienku urżądni 
ka i biurku naczelnika —r w roZ' 
licznych złośliwościach tępej biu
rokracji i złego, podłego stosunku 
do człowieka, w tchórzliwych pół 
uśmiechach i niedomówieniach, 
w arogancji i „wodzie sodowej“, 
w rpjlczeniu i zaciętych wargach 
dojrzycie, jak ujawnia się w co
dziennym życiu zły humor bied 
nego zmartwionego reakcjonisty 
Ale nie pobłażajcie tym humo
rom. Nie przechodźcie nad nimi 
biernie do porządku dziennego 
Tropcie je tak samo, jak tropi 
się złośliwą stonkę ziemniaczaną

biły, nam zatruwały myślenie o 
niepewnym dniu jutrzejszym, 
nam odbierały radość młodości i 
prawo do spokojnej starości. Al 
równocześnie były to trudności i 
nie nasze, ponieważ były nam na
rzucone z góry, przez ustrój, któ
ry nie był ustrojem ludzi pracy, 
lecz rządami posiadaczy, ciągną
cych ż ludzkiej pracy i nędzy pry 
Watne korzvści.

A dzisiaj?
Dzisiaj nie tylko ani rozmiaru, 

ani treści naszych obecnych tru
dności nie podobna przyrównać 
do trudności przedwojennych.

Wczoraj — to było wczoraj. Po
między starym „wczoraj“ i mło-

rownictwo nad walką podziemną, lei w obcym, lecz również przeciw 
mobilizując do niej masy, podsy- rodzimym wrogom, że musi stać

nastroje rewolucyjne,'się rewolucj*ą społeczną i ze praw 
dziwym sojusznikiem w tej wal
ce jest Związek Radziecki. Faszy
ści albańscy, w których interesie • 
leżało utrzymanie tego kraju w 
stanie feudalnego zacofania, w 
jakim znajdował się on do woj
ny, przeciwstawiali się wszelkimi 
środkami akcji albańskich patrió 
tów Zwyciężyła jednak sprawa 
ludu^

Siedem lat, które dzielą Alba
nię od dnia wyswobodzenia, sta
nowi w historii tego kraju całą 
epokę. Ż mroków średniowiecza 
wkroczył naród albań$ki siedmio 
milowymi krokami na drogę po
stępu i oświaty, na drogę budo
wy podstaw socjalizmu. Albania 
była w Europie krajem najbar
dziej zacofanym. Nigdzie pro
cent analfabetów nie był tak wiel 
ki, nigdzie stopień rozwoju cy
wilizacji i techniki nie był tak 
niski. Albania nie zńała ani kolei, 
ani uniwersytetu, a szkoły — na
wet powszechne —- były tylko 
przywilejem niewielkiej grupy za 
możnych. Albania nie znała ani 
teatru, ani fabryk, I tym jaskra
wiej na tle tych faktów rysuje 
się dzisiaj dorobek albańskiej de 
mokracjl ludowej, która wybu
dowała i koleje, i teatry, która 
powołała do życia kilka wyż
szych uczelni, która wznosi kom
binaty i hydroelektrownie, która 
zaledwie w 7 lat po wyzwoleniu 
realizuje śmiały pięcioletni plan 
gospodarczy. W ramach tego pla
nu postanowili Albańczycy zli
kwidować analfabetyzm i zreali
zować w pełni powszechny obo
wiązek nauczania, przekształcić 
Albanię z kraju rolniczego w roi 
niczo-przemy słowy.

Przed kilku tygodniami, dla 
uczczenia 10 rocznicy powstania 
Albańskiej Partii Pracy robotni
cy ukończyli przedterminowo pra 
cę nad trzema wielkimi budow
lami socjalizmu, Oddane zostały 
do użytku: kombinat włókienni-, 
czy im. Stalina, który wyprodu
kuje rocznie 20 milionów metrów 
tkanin, elektrownia wodna im. 
Lenina, która zaopatrzy w prąd 
Tiranę oraz rafineria cukru w 
Malió, która da ludności 100 ty
sięcy kwintali rocznie.

Naród albański, pragnąc budo
wać w spokoju podstawy socja
lizmu, napotyka na swej drodze 
przeszkody wznoszone przez wro
gów. którymi ze wszystkich stron 
jest ten kraj otoczony. Stałe pro
wokacje włoskie, greckie i titow- 
skie, podsycane "rzez anglo-ame- 
rykańskie ośrodki dyspozycyjne, 
najróżniejsze incydenty granicz
ne i insynuacje rozpowszechniane 
przeciw temu małemu, bohater
skiemu narodowi, nie potrafią za
wrócić Albanii z obranej przez 
nią drogi. Walczy on wraz ze 
Związkiem Radzieckim, którego 
pomocy zawdzięcza swój wszech
stronny rozwój, wraz z innymi 
krajami demokracji ludowej, 
w-az • z ludkami całej kuli ziem
skiej —' o utrwalenie pokoju na 
świecie. (**)

Wżerowa współpraca 
2 przedsiębiorstw
Żadne przedsiębiorstwo nie mo 

że pracować bez pomocy innych 
zakładów, dlatego harmonijna 
współpraca placówek pokrew
nych branżowo jest niejednokrot
nie podstawą ich sprawnego funk 
cjonowania i wykonywania pla
nów. Przykładem tego jest współ 
praca Remontowej Obsługi Stat
ków w Gdyni z Centralą Han
dlową Żelaza i Stali we Wrzesz* 
czu.

Jak nam donosi dyrekcja i ra
da zakładowa ROS-u, terminowe 
wykonanie wszystkich remonto
wych prac na statkach PMH, 
prac często nie dających się. u- 
jąe w planie i przewidzieć, moi 
liwa jest jedynie dzięki socjali
stycznej postawie dyrekcji i zało
gi Centrali Żelaza i Stali we 
Wrzeszczu.

Współpraca ta pozwala zało
dze ROS-u wykonywać wszyst
kie remonty bez zbędnych prze
stojów, a w efekcie umożliwia na 
szym statkom handlowym przed

i suteren, ciemnoty i głodowania.! dym „dzisiaj“ nie ma i. nie może 
Chłop małorolny i najemny — lbyć żadnych znaków równania, 
swoją ówczesną biedę Wczoraj nasze trudności nie były 

naszymi. Natomiast dzisiaj nasze 
trudności są niepodzielnie naszy
mi, ponieważ nie tylko nas doty 
kają, lecz są współczynnikiem 
wielkich społecznych, gospodar
czych i politycznych przemian, 
które są naszymi przemianami i 
rozwijają się po linii naszych po
trzeb i pragnień. Wczoraj byliśmy 
niewolnikami trudności, Dzisiaj 
jesteśmy ich gospodarzami. I w 
tej nowej sytuacji, jako gospoda
rze trudności naszego własnego 
ustroju, naszych własnych prze
mian naszego wreszcie wspólne
go dnia dzisiejszego i wspólnego 
jutra musimy wykształcić w so
bie wobec owych trudności po
stawę równie nową i twórczą, 
jak w stosunku do dnia wczoraj
szego nowa i twórcza jest u nas 
odpowiedzialność ludzi pracy za 
to wszystko, .co się w Polsce dzie 
je i co się w latach nadchodzą
cych dziać będzie.

(Skrót artykułu, zamieszczonego 
w „Nowej Kulturze“).

Właściwa droga do zabezpieczenia pokojn

Gospodarcze truino^cl
Nie jest dobrze, gdy osiągnlę 

nawet — jak nasze dotyehcia
czasowe — na miarę największą 
skłaniają do łatwego optymizmu 
Lecz nie jest również dobrze, jest 
bardzo źle, jeśli pierwsza odpo 
wiedź na trudności i przeciwno 
ści sprowadza się do oportunbty 
cznego zniechęcenia i z,gorzknie 
nia.

Niech każdy człowiek pracy 
przypomni sobie swoje własne 
trudności przedwojenne. Robot 
nik — lata bezrobocia, baraków

(dokończenie ze str. 1)
odpowiedzialność za obecne na
pięcie, ale słyszeliśmy też szcze
re słowa pragnienia pokoju ze 
strony przedstawicieli szeregu 
mniejszych i średnich państw. 
Nie dziwi nas ich zaniepokoje
nie, gdyż metody presji stosowa
nej przez Stany Zjednoczone do
prowadzają szereg rządów do 
działania sprzecznego z interesem 
ich narodów. Stąd też szczere sło 
wa troski i zaniepokojenia. Sły
szeliśmy je z ust delegata Egip
tu i delegata Szwecji, i obaj oni 
podkreślali potrzebę dojścia do 
porozumienia w tej zasadniczej 
sprawie rozbrojenia. Tylko dzię
ki poprawkom radzieckim wnio
sek trzech moearstw stać się mo
że faktycznie wnioskiem rozbro
jeniowym. Bez uwzględnienia 
tych poprawek będzie on wyra
zem polityki zbrojeniowej a nie 
rozbrojeniowej, polityki siły sto
sowanej przez blok atlantycki. 
Nie wystarczy , bowiem zmienić 
terminologię, nie wystarczy uży
wać zamiast słowa „zimna woj
na“ słowa „pokój“. Słowu tpmu 
należy nadać treść. Przywódcy 
polityczni Stanów Zjednoczonych 
ulegają złudzeniom, że wystar
czy zmienić słownictwo, że wy
starczy podstawić inne słowa na 
miejsce dawnych, by przekonać 
narody, uginające się pod ciężą 
rem ogromnych budżetów zbro 
jeniowych, do cierpliwego znoszę 
nia polityki przygotowań wojen
nych.

Projekt rezolucji trzech mo
carstw jest przejawem takiej 
właśnie słownej metamorfozy.

Sprawa rozbrojenia stała już 
wielokrotnie na porządku dzien

nym Organizacji Narodów Zjed
noczonych. Zajmowało się ' nią 
Ogólne Zgromadzenie, Rada Bez 
pieczeństwa i wiele innych komi
tetów i komisji. Wydaje mi się 
jednak, że mam prawo stwier
dzić, iż sprawa rozbrojenia nie 
była nigdy bardziej aktualna niż 
dzisiaj i że nigdy nie było więk 
szej potrzeby powzięcia real
nych decyzji w tej dziedzinie. 
Dziś, gdy narody świata pragną 
pokoju, Organizacja nie może się 
uchylić od odpowiedzialności i 
wytłumaczyć brak porozumienia 
w tej sprawie jakimiś niedociąg
nięciami technicznymi lub też 
różnicą sformułowań. Nie można 
przytłumić giosu narodów, które 
wypowiadają się za pokojem i 
które osądzać będą wagę i zna
czenie tej Organizacji w zależno
ści od tego, jak ta walka o roz
brojenie zostanie zakończona. Je
śli zostanie ona zakończona zwy
cięsko, to znaczy — jeśli w wy
niku obrad i uchwał tej komisji 
powstanie realny projekt rozbro
jeniowy, który zahamuje wyścig 
zbrojeń, to stać się to może po
czątkiem prawdziwej współpra
cy w ramach naszej Organizacji 
przy rozwiązaniu wszystkich pod 
stawowych zagadnień.

Przegranie walki o rozbroje
nie oznacza równocześnie klęskę 
nie tylko naszej akcji przeciwko 
polityce dzikiego wyścigu zbro
jeń i przygotowania agresji. Prze 
grywamy wówczas również wal 
kę o realizację tych wszystkich 
celów, które postawiliśmy sobie 
w dziedzinie podnoszenia stopy 
życiowej, poziomu nauczania, w 
dziedzinie rozwiązywania palą
cych zagadnień społecznych 1 hu
manitarnych*

Poprawki Związku Radzieckie
go stwarzają możliwość, aby de
bata ta nabrała pełnej treści.
Przyjęcie poprawek radzieckich 
zapewni wkroczenie organizacji 
na tory realizowania programów 
rozbrojeniowych. Są one jasne 
i niedwuznaczne. Są one tak jas- 
ne, że gdyby Stany Zjednoczone 
pozwoliły wypowiedzieć się tym 
wszystkim, którym swoją wolę 
dyktują, tak swobodnie, jak, 
wbrew insynuacjom p. Jessupa, 
wypowiada się naród polski, po
rozumienie w tej sprawie mogło
by nastąpić bez większych trud
ności.

Walka o rozbrojenie, to walka 
o bezpieczeństwo powszechne i o 
utrwalenie pokoju. Walka o roz
brojenie, to walka o utrwalenie 
współpracy międzynarodowej. 
Tak jak nie może być dw^óch sy
stemów bezpieczeństwa zbioro
wego, tak nie mogą również ist
nieć dwa systemy rozbrojeniowe. 
Przyjęcie poprawek radzieckich 
daje zgromadzeniu możliwość wy 
prowadzenia Organizacji z impa
su, w którym się ona od lat 
znajduje. Program rozbrojenio
wy, który powstanie w wyniku 
przyjęcia tych poprawek, będzie 
programem realnym, a wszyst
kim państwom zapewni równe 
bezpieczeństwo, równą ochronę, 
równe prawa i obowiązki. Ten 
kto pragnie pokoju, ten kto pr&S 
nie rozbrojenia, nie może uchy
lać się od obowiązku przyjęcia 
tych poprawek. Kto za nim gło* 
suje, ten stwierdza, że nlenawi* 
dzi wojny, a drogi mu jest po
kój. Za takim rozbrojeniem, za 
prawdziwym rozbrojeniem wypo
wiada sie delegacja polska.
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Jak Mencfeid został kwalifikowanym spawaczem 
Awans społeczny chłopskiego syna

Realizacja zadań Planu 6-letniego powoduje szybkie uprzemysło- 
naszego kraju. Do wznoszonych ciągle nowych fabryk, hut i 

j* Pa n napływają kadry świeżych pracowników, w większości synów 
c opskich, którzy dzięki industrializacji zdobywają nowe kwalifika- 
wojennych>dył niemożliwe dla nich do zdobycia w warunkach przed-

_ Mądra polityka naszego państwa ludowego, budującego dobrobyt lu
dzi pracy, zapewnia pełnię praw synom chłopskim, likwidując ich wie
lowiekowe krzywdy i upośledzenia w dawnym ustroju, opartym na wy
zysku. Obecnie chłopski syn czerpie pełną garścią naukę i wiedzę, 
udostępnianą mu szeroko w szkołach, awansując dzięki zdobytym kwa 
lifikaejom w wielu trudnych zawodach. Wykształcony syn chłopski stal 
się cenionym i szanowanym współbudowniczym państwa.

Na nabrzeżu w strefie wolno 
cłowej w porcie gdyńskim stoi 
obok siebie kilka dźwigów, świe
żo pokrytych minią. Wokół bar
wiącej się jaskrawo konstrukcji 
kręcą się w atmosferze pełnej na 
płęcia, nieco niespokojni, robotni
cy — członkowie brygady monter 
skiej Zakładów Mechanicznych*

Wysoko, ponad dachy magazy
nów portowych strzelają w niebo 
ramiona dźwigów, z których 
część jest jeszcze-niekompletna i 
nie posiada kabin — stanowią
cych serce każdego dźwigu. Wła
śnie przy jednym z nich skupiła 
się gromadka pracowników. Bę 
dą ustawiać kabinę.

Uchwycona w żelazne kleszcze 
stalowych lin kabina sunie wol
niutko w górę, unoszona przez 
pływający dźwig, stojący na 
wprost montowanego koiosa. Bez 
wstrząsu i kołysania, lekko i — 
zda się — bez żadnego wysiłku, 
kabina porusza się wolno w gó
rze i wreszcie ze zgrzytem osia
da na dźwigu.

— W porządku! —r wołają mon
terzy z kabiny.
-----W porządku!' —• oddycha
z ulgą kierownik działu montażo 
wego inż. Kubala, czuwający nad 
całością.

Robotnicy schodzą powoli ż po
mostu. Na twarzach ich maluje 
się radość. Wśród robotników gó 
ruje sylwetka szczupłego mężczy
zny W kasku Ochronnym na gło 
wie. Nawiązujemy z nim rozmo
wę.

Ciężko było 
ukończyC szkołę

Czesław Mencfeid, syn małorol
nego chłopa z Niemirzewa w woj.

4
Usprawni ć obsługą
Uruchomienie nowej placówki 

gastronomicznej pod nazwą „Ra
tuszowa“ w Gdańsku spotkało się 
z wielkim zadowoleniem i popar 
ciem ze strony świata pracy. I 
słusznie. Liczba restauracji w 
Gdańsku jest bardzo mala w po 
równaniu z innymi miastami 
trójmiasta.

Dodać przy tym trzeba, że po
siłki w „Ratuszowej“ są dobrze 
przyrządzone i obfite, a ceny do
stępne.

Ale chodzi tu o co innego, a 
mianowicie o organizację pracy 
w restauracji „Ratuszowej“. Kon 
kretnie o usprawnienie obsługi, 
która odbywa się często w spo
sób chaotyczny, bezplanowy. O- 
statnio jedna z kelnerek . z»jjektem w planie 
miast utrzymać pewną kolejność j Wykonane. Wszyscy bez wyjąt 
w podawaniu obiadów, najpierw 
obsługiwała wycieczkowiczów, 
posiadających beny, twierdząc, 
że mają oni pierwszeństwo. Wy 
wolało to niezadowolenie i nie
potrzebne komentarze ze strony 
innych konsumentów.

Stanowisko kelnerki było nie
słuszne. Inaczej te sprawy regu 
luje np. restauracja „Orbisu“.
Wycieczki korzystają tam z osob 
nej sali i obsługi. Dyrekcja Gdań 
skich Zakładów Gastronomicz
nych winna tym zainteresować 
się. Naieży tę sprawę uregulo
wać ku zadowoleniu obu stron, 
a więc pojedynczych konsumen-

poznańskim, wysok<~ kwalifikowa 
ny spawacz zespołu, ćmiąc papie 
rosa, snuje opowieść o swym pra 
cowitym życiu, tak trudnym, jak 
trudna i beznadziejna była dola 
chłopskiego dziecka w Polsce sa
nacyjnej.

Ojcowska dwumorgowa gospo
darka, mimo nieustępliwej pracy 
całej rodziny, nie mogła wyżywić 
kilku osób.

— Chciałem się uczyć, bo mia
łem do tego „smykałkę“ — mówi 
spawacz. — Ale jak tu się było 
uczyć w takiej biedzie!

Z najwyższym trudem chłopak 
skończył 7 klas szkoły powszech
nej. Wybuch wojny, okupacja fa
szystowska, prześladowanie ojca

— powstańca wielkopolskiego — 
rozbiły rodzinę. Czesław pracuje 
jako robotnik w cukrowni w Gu- 
zowie.

— Poniewierka, nędza i upoko
rzenia, to był chleb codzienny 
niedoli okupacyjnej — wspomina 
młody człowiek.

Armia Radziecka w 1944 roku 
przyniosła na swych bagnetach 
wyzwolenie milionom takich, jak 
oij, chłopskich synów. Odbywając 
służbę wojskową w Marynarce 
Wojennej w Gdyni Mencfeid doj
rzał wewnętrznie, wyzwolił się z 
pozostałości wielowiekowej nie
woli ehłooskiej. Po wyjściu z woj 
ska wstąpił do Zakładów Mecha
nicznych. Z miejsca porwała go 
nowa praca.

Awans społeczny 
chłopskiego syna

— Sam nie wiem, jak to wszy
stko poszło „piorunem“ — uśfflie 
cha się na wspomnienie swojej 
praktyki.

Dzięki wrodzonym zdolnościom 
i swej pracowitości Mencfeid 
zwrócił na siebie uwagę inż. Ku

bali, również syna chłopskiego, 
który dobrze znał gorzki smak 
upokorzeń i walki o prawo do ży 
cia w kapitalistycznym święcie.

—- Pomagamy Mencfeldowi — 
wtrąca kierownik — bo jest chęt
ny do pracy i nauki.

— Jadę teraz po trzymiesięcz
nym kursie na egzamin do Gliwic 
kiego Instytutu Badań Materiało
wych, aby zostać spawaczem za
przysiężonym — dorzuca z dumą 
młody człowiek.

— Mencfeid na pewno zda egza 
min — mówi z przekonaniem inż. 
Kubala.

Na te słowa oczy młodego spa
wacz-. zalśniły. — Postaram się — 
mówi z powagą — nie zawieść 
tych, którzy mi zaufali, aby choć 
częściowo odwdzięczyć się za po
moc i opiekę. Gdzież ja, chłopski 
syn, mogłem kiedykolwiek przed 
wojną marzyć o takim awansie 
życiowym! Dopiero Polska Lu
dowa pozwoliła mi realizować 
'najśmielsze marzenia. Toteż nie 
zawaham się przed trudem, aby 
zdobyć nawet dyplom inżyniera!

(jota)

Już wkrótce pojedziemy do Sopotu
koleją elektryczną

Budowa podmiejskiej kolei elektrycznej na trasie Gdańsk — Gdynia 
niedawno jeszcze bjda tylko projektem. Opracowywało się wówczas śmiałe 
koncepcje, a w licznych wykresach i planach zamykała się twórcza myśl 
ljidzka, której realizacja miała przynieść wielkie udogodnienie dla ludzi 
pracy.
Przystępując do budowy kolei 

elektrycznej, rozłożono prace na 
trzy fazy. W pierwszym etapie 
zelektryfikowano odcinek Gdańsk
- Nowy Port. W drugim etapie 
przystąpiono do elektryfikacji 
odcinka Gdańsk - Sopot na tra
sie Gdańsk - Gdynia. I wresz
cie w końcowym etapie zostanie 
zelektryfikowany odcinek bieg
nący od Wejherowa, do Sopotu 
i od Gdańska do Tczewa.

Elektryfikacja odcinka Gdańsk
- Gdynia w dużym stopniu przy 
czyni się do usprawnienia ko
munikacji i stanowić będzie ol
brzymie udogodnienie dla ludzi 
pracy.

Od wczesnej wiosny rb. - na od 
cinku Gdańsk - Gdynia prowa
dzone są intensywne roboty. Do 
tej pory wybudowano wiele ki
lometrów nowych nasypów kole
jowych, ukończono budowę kil
ku wiaduktów, szeregu przepu
stów 1 tuneli. Nieustannie kła
dzie się tory, wznosi się mury o 
porowe, nowe perony na sta
cjach. Na całej trasie pracowa
li jeszcze ■ niedawno junacy 
„S.P.”; dziś pracują wyłącznie 
robotnicy specjalnych brygad ko 
lejowych

Tempo robót jest szybkie. 
Przy budowie zużywa się dzien
nie setki wagonów piasku, żwi
ru, gruzu i tłucznia Mimo tak 
olbrzymich robót i zmasowania 
tak wielkiej ilości materiałów, 
ruch na linii odbywa się normal 
nie, pociągi dalekobieżne i pod
miejskie kursują bez przeszkód

Każdy dzień przynosi zmiany 
To co wczoraj było jaszcze pro- 

dziś jest już

pokryta płytami betonowymi.
Betoniarka REX 10-S o pojem 

ności 300 litrów pracuje bez 
przerwy. Obsługuje ją Mieczy
sław Makowski. Betoniarka wy 
rabia dziennie 23-30 mtr, sześć, 
betonu, z którego powstają mury 
oporowe. Inni robotnicy wygła
dzają ścianki peronu, Brygada 
betoniarska, jest najlepszą bryga 
dą na całej trasie budowy.

Peron sopocki, jak zapewnia
ją robotnicy, zostanie ukończony 
do 20 grudnia. Mówi o tym ol
brzymi napis, umieszczony na ta 
blicy, rzucający się w oczy wszy 
stkim pasażerom, przejeżdżają
cym przez Sopot: „Ż B.M Zarząd 
Budowlany Nr 1 wykona przed 
terminem roboty odcinka Oliwa- 
Sopot”. Zobowiązanie zostanie 
wykonane, gdyż robotnicy wal
czą o plan metodą radzieckiego 
inż Kowalowa. Za Sopotem, w 
kierunku Orłowa, wykonuje się 
roboty ziemne, wiadukty, usta
wia się słupy trakcyjne.

Przejdźmy teraz z Sopotu tra
są budowy w kierunku Gdańska. 
Poszerzony most przy ul, 3 Maja 
jest już na ukończeniu. Nieco 
dalej ustawia się słupy trakcyj
ne. Na środkowym słupie za
stajemy przy pracy ob. Aleksego 
Szucę. który razem ze Zdzisła
wem Cabanem z PPRK Nr 4 
spawa uchwyty do muf kablo
wych.

ku, a więc robotnicy, technicy i 
inżynierowie pracują tu ze zdwo 
joną energią, budując wielką li
nię mającą służyć dla dobra lu
dzi pracy, dla pokoju.

Zacznijmy nasza wędrówkę po 
nowej trasie od Sopotu. Jeden 
peron jest tu zamknięty. Tu 
właśnie buduje się nowy peron 
dla kolei elektrycznej.

Pracą kieruje student W.S.I 
w Gdańsku, Stefan Nicki.

— Najważniejsza praca jest 
już zrobiona — ‘mówi. — Mur 
oporowy został wykonany i za
betonowany. Za kilka dni uło
żymy krawężniki, a potem na-

Równie szybkie . tempo robót 
zastajhmy w Oliwie, we Wrzesz
czu i w Gdańsku. Tu każdy zna 
grupę betoniarzy Stanisława Kur 
ka. Grupa ta wyrabia 270 proc. 
normy. Od wykonania zleconej 
jej pracy zależy wykonanie od
cinka elektryfikacji kolei Gdańsk 
. Sopot. Dobrze spisuje się ró
wnież grupa betoniarska Wikto
ra Szczerbuka, która wykonuje 
210 proc. normy. Nie można też 
pominąć milczeniem majstra Sa
dowskiego, który czuwa nad wy 
konaniem robót trakcyjnych.

Od zakończenia i oddania do 
użytku nowej linii elektrycznej 
Gdańsk - Sopot dzieli nas zaled
wie krótki czas. Oddanie do u- 
żytku nowej arterii zelektryfiko 
wanej będzie stanowiło nowy 
triumf' polskiego robotnika i in
żyniera w walce o realizację I*la 
nu 6-letniego, w walce o pokój.

(mel)

MiGAWKi
Tylko

dla ujjjsportoujanjjch
W dniu 25 bm. przed okien

kiem budki na peronie dworca 
kolejowego we Wrzeszczu zebra
ła się spora gromadka ciekawych.

Sensację budził wywieszony w 
oknie „do góry nogami“ rozkład 
jazdy.

— Ciekawy jestem, kto to 
przeczyta? — oburzał się jeden 
z pasażerów.

—- Znajdą się tacy! — uspo
koił go stojący obok student. —■ 
Ci wszyscy, którzy umieją sta
wać na rękach!

(bede)

Trzeba zapobiec.
Peron w Orłowie jest słabo o- 

świetlony w godzinach wieczór-

Dodatkowy pocąi
Z dniem dzisiejszym w celu u- 

możliwienia jak najlepszego do
jazdu z pracy do domu pracowni
kom, kończącym zajęcia o godz. 
15,30. Dyrekcja Okręgowa Kolei 
Państwowych w Gdańsku urucha 
mia dodatkowy pociąg w dni ro
bocze oprócz sobót na trasie 
Gdańsk —■ Gdynia.

Odjazd z Gdańska Głównego o 
godz. 15.55, przyjazd do Gdyni o 
16.40. Odjazd z Gdyni do Gdańs
ka o 18,11, przyjazd do Gdańska 
o godz. 18.54.

iłoebieżowa 
orkiestrę Jęta

Już bd dnia 1 grudnia w Ga
binecie Muzyki i Śpiewu Mło
dzieżowego Domu Kultury w 
Gdańsku — Wrzeszczu przy ul, 
Uphagena 33 rozpoczyna się na
uka gry na instrumentach dę
tych. Zgłoszenia młodzieży przyj 
mu je wydział osobowy MDK 
codziennie od godz. 14 do 18.

nych, ponadto ma przerwę, prze
chodzącą w głęboki wykop. Wy
siadający z pociągu podróżni 
narażeni są na niebezpieczeństwo.

Czy nie można by tego niebez
piecznego odcinka peronu, nie 
mówiąc już o obetonowaniu, po 
prostu zasypać gruzem9 Unik
niemy w ten sposób ewentual
nych wypadków. (Ewa)

Wyniki okręgowych 
eliminacji 

świetlicowych 
zespołów artystycznych

Na 48 artystycznych zespołów 
świetlicowych, które w ub. so
botę i niedzielę wzięły udział w 
okręgowych eliminacjach w sali 
teatru „Wybrzeże“ we Wrzeszczu, 
jury zakwalifikowało na wyjazd 
do Warszawy:

międzyzwiązkowy chór z Ko
ścierzyny pod batutą Ludomira 
Szopińskiego,

orkiestrę dętą i symfoniczną 
Miejskich Zakładów Przemysłu 
Drzewnego w Elblągu, dyrygowa 
ną przez F. Muchę, oraz

zespół pieśni i tańca kaszub
skiego z „Polcargo“ w Gdyni.

(ff)

T is A T R . T
CEATH WIE! Kl - GDANSK

„Fircyk w zalotach“ — godz. 19.
p, F. B. — STUDIO OPEROWE:

nieczynne.
TEATR DRAMATYCZNY - GDYNIA 

„Za tych, co na morzu“ — godz. 19, 
TEATR KAMERALNY — SOPOT 

„Śluby panieńskie“ — godz. 19.30

lapisz ssę
na członka LPZ!

Poznajemy 
przedszkole kolejuwe w Gdyni

Jedną z najlepiefj pracujących 
placówek socjalnych DOKP — 
Gdańsk jest przedszkole w Gdy
ni przy ul. Śląskiej 33.

Dzięki inicjatywie kierownicz
ki ob. Matyldy Badziąg i pomo
cy komitetu rodzicielskiego 
przedszkole rozwija szeroką ini
cjatywę w dziedzinie pedagogicz 
nej i organizacyjnej. Niedawno 
uruchomiono ogródek jordanow 
ski przy przedszkolu. Wiele pra
cy przy jego urządzeniu włożyli

Uroczysty wieczór 
w Narodowym Banku Polskim w Gdyni

Na zakończenie Miesiąca Pogłębię 
.nia Przyjaźni Polsko - Radzieckiej 
koto TPPR przy Narodowymi Banku 
Polskim w Gdyni zorganizowało w 
efektownie udekorowanym hallu uro
czysty wieczór.

Na wstępie przemówił przewodni
czący koła TPPR przy NBP ob. Go
łębiowski, który podkreślił wielkie 
znaczenie Miesiąca Pogłębienia Przy
jaźni Polsko - Radzieckiej dla umoc
nienia przyjaźni z narodem radziec 
kim, dla umocnienia sił obozu poko
ju.

W zrozumieniu roli, jaką spełnia 
TPPR dla utrwalania przyjaźni i po
koju, pracownicy NBP coraz liczniej 
zasilają szeregi członkowskie i obec
nie koło TPPR przy NBP liczy już 
ponad 95 procent wszystkich pracow
ników.

Po referacie dr Ruczkała pt. „ZSRR 
— ostoją pokoju“ przewodniczący se
kcji finansowej budowy Pomnika Bra

tów i wycieczkowiczów. (eł) wiezie się ziemię, która zostanie terstwa dyr. Gregor podał zebranym

do wiadomości fakt wmurowania ak
tu erekcyjnego w fundamenty pom
nika, którego budowę zasilają wszys
cy pracownicy NBP składkami.

W bogatym programie artystycz
nym wystąpił chór „Echo“ pod dy
rekcją dr Śt. Schmidta z pięknym 
repertuarem pieśni polskich i radziec 
kich. Partie solowe wykonali mgr 
Piotr Wątorski (tenor) i Tadeusz Ko
rzeń (baryton). Szczególnie pięknie 
wykonali artyści wstępną pieśń Lach 
mana „Nie chcemy wojny“.

Gościnnie wystąpiła również artyst
ka Wanda Jarzębińska, która przy a- 
kompaniamencie Ludwika Kucińskie
go odśpiewała 3 pieśni ludowe, po 
czym pracowniczka NBP Zofia Szy- 
tenhelm wykonała 2 tańce, solowe — 
Błantera „Walc Pokoju“ i Wieniaw
skiego — kujawiaka przy akompania 
mencie prof. Betlejewskiego.

Po występach artystycznych nastą-i.. , ]udowei oiczvznv
piło otwarcie nowej świetlicy, (adal) 111 naszeJ maowej ojczyzny.

kolejarze węzła gdyńskiego z ob.
Henrykiem Siedlarskim na cze
le. W przedszkolu stworzono kół 
ka zainteresowań, w których 
przy pomocy wychowawczyń 
dzieci rozwijają swoje zdolnoś
ci. Poważne osiągnięcia ma już 
za sobą kółko przyrodnicze i bi 
blioteczne.

W ubiegłą niedzielę odbyło się 
doroczne zebranie komitetu ro
dzicielskiego, na którym dokona 
no wyboru nowego zarządu. Na 
przewodniczącego powołano po
nownie ob. Aleksego Schmidta

W czasie zebrania wystąpiły 
dzieci przedszkola, popisując się 
przed rodzicami swym dorob 
kiem artystycznym. Henio Kosz, 
Jurek Niezgoda, Wiesiek Cicho- 
radzki i wielu innych dało po
kaz rytmiki, a dziewczęta: Iza
bela Matelska, Krysia Czarnec
ka, Ewunia Skórecka i Marysia 
Bochorz razem ze swymi rówieś 
niczkami wykonały z dużym po
wodzeniem „taniec pokoju“. Bu
rzę oklasków wywołała deklama 
cja Tomka Misiaka, który z 
przejęciem recytował wiersz o 
budowie nowej wsi w Planie 
6-letnim.

Pokazy dzieci świadczyły wy
mownie, że przedszkole należycie 
spełnia swe zadanie, wychowu
ją!? dzieci na dobrych obywate-

(n)

REPEKTUAK KIN
GDANSK — WRZESZCZ „Bajka" — 

„Gęsiarek Matyi“ (16, 18, 20).
„Zetempowiec“ — „Błękitne mie
cze", dod. „Grzech“ (16, 18, 20).
„Marynarz“ „Chiny walczą“ <18, 
20). „Polonia“ (Oliwa) — „Ko
bieta wyrusza w drogę“ (16, 
18, 20).

GDYNIA: „Atlantic“ — „Małżeństwo 
Katarzyny“, dod. „Skrzydlata mło
dość“ (16.30, 18.30, 20.30). „Gopla
na“ — „Bojownik wolności“ (16, 18,
20) „Warszawa“ — „Daleko od Mo
skwy“ (16, 18, 20). „Promień“ — 
Świniarka i pastuch“ (17, 19). „Nep
tun“ (Orłowo) •— „Stiepan Razin“ 
(17, 19).

SOPOT: „Bałtyk“ — „Zakazane pio
senki“ (16, 18, 20). „Polonia“ — 
nieczynne.

FOTOPJ .ABTIKON — Gdynia, ulica 
Władysława XV 28 — „Turcja“.

IIVÜIHV APTEK
od dnia 25 bm. do 1. 12.

Gdańsk — Rokossowskiego 35 oraz 
Wałowa 14 b (dyżur dzienny). 

Gdańsk-Wrzeszcz — Mierosławskiego 
27.

Gdynia — Świętojańska 122.
Sopot — Rokossowskiego 21.
Oliwa — Kaprów 4.

'()(,< i t iv. i \( \ rr \ ko w h
GDANSK • WRZESZCZ 

,’eł 410-01. Grunwaldzka a 
’ogotowle dziecięce. Grunwaldzka 3 

tel 424-41 - czynne aa 18—22.
SOPOT 

rei. 524-00, ul. Stalina 778.

Odczyt w klubie 
racjonalizacii

W dniu 30 bm. o godz. 17.30 w klu
bie racjonalizacji i techniki przy So
pockim Przeds Budowlanym w Sopo
cie przy ul. Rokossowskiego 25 odbę
dzie się II część odczytu dyskusyj
nego pt. „Prefabrykaeja centralnego 
ogrzewania wody i gazu“. Goście mi
le widziani.

O Flandrii i Brefonii
W dniu 30 bm. o godz. 18 w klubie 

TPP-F w Gdyni przy ulicy Staro
wiejskiej 47 ob. Florian Kaszuba wy
głosi odczyt w języku francuskim 
pt. „Flandria i Bretonia, prowincje 
francuskie, ludzie i obyczaje“. Człon
kowie towarzystwa 1 sympatycy mi
le widziani.

Zespół mandoSinistów
Zarząd koła „Śródmieście“ przy Od

dziale Miejskim TPP-R w Gdyni 
wznawia działalność klubu mandoli- 
nistów. Zgłoszenia przyjmuję sekre
tariat Oddz. Miejskiego TPP-R przy 
ul. Wybickiego 3 w godz. 9 — 15.

TAi id i w t ) rnS/.lMWANI

Technika izbv pomiarów, mistrza hartowni, kie
rownika odbioru technicznego, mistrza rtarzę- 
dziowni, tokarzy, ślusarzy, robotników i kobie
ty do przyuczenia na obrabiarki poszukuje za
kład Produkcyjny TOR w Tczewie, 30 Styczny 

nr 7.

OGŁOSZENIA DROBNE

NiĄ sprzedam. — 
Plac Grunwaldzki 

[Odz. 17—19. G-6246
AM lampę elek-
stojącą, wanienkę, 
klozetową, dywan. 

Cyganki, Wagne- 
G-6259

k u y !v o
iE motocykl NZ {■ 

Barbara Wiadonv r 
mik Bałtycki, Gdańskj 
„Studenta“, G-52oi

MIESZKANIE w Tczewie, 
2 pokoje kuchnią (z admi
nistrowaniem — 150 zł mie 
sfęcznie) zamienię na Gdy 
nie lub okolicę od zaraz 
lub później. Zgłoszenia 

- cnnik Bałtycki Gdynia.
„3562“__________   G-6248
POKÓJ z kuchnią, wygo
dami centrum Gdyni, sa
modzielne zańnienię na 
dwa pokoje z kuchnia 
Gdvnia lub Orłowo Zgło
szenia Dziennik Batycki, 
Gdynia „3561“. G-6247

SAMOTNY pracujący po
szukuje pokoju w Gdań
sku lub Wrzeszczu. Zgło
szenia Gdańsk, ul. Garn
carska 32, sklep odzieżo
wy. ' P-6224

W i i 1 N b V < > s A Ił V

MŁODE małżeństwo poszu 
kuje pokoju z kuchnią w 
Gdyni. Oferty Dziennik 
Bałtycki Gdynia, pod „Pil 
ne“. G-C249

ZAMIENIĘ 1 pokój, duży, 
słoneczny z używalnością 
kuchni, łazienki w Gdyni, 
na pokój z kuchnią. Ofer
ty Dziennik Bałtycki Gdy 
nia pod „Słoneczny“.

G-6250

ZAMIENIĘ 1 pokój, współ 
na kuchnia, komfort na 2 
pokoje z kuchnią. Wiado
mość: Gdynia, Dzierżyń
skiego 23 — 16. G-6253

SAMOTNA spokojna nau
czycielka poszukuje poko
ju prźy spokojnej rodzinie 
we Wrzeszczu. Zgłoszenia: 
Państw. Liceum Choreogra 
ficzne Gdańsk - Wrzeszcz, 
ul. Konopnickiej 13 G-6258

i'uikzeb!na pomoc aomo 
wa dochodząca. Gdynia, 
Ujejskiego 26 m. 3. G-6251

POTRZEBNA panienka do 
pomocy u lekarza oraz go 
sposia. Gdynia, Swiętojań 
ska 13 — 4.

SKRADZIONO kartę mel
dunkową. kartę rowerowa 
nr 221868 na nazwisko 
Semmerling Eleonora.

G-6257

NAUKA

7 G U B Y

TRZYMIESIĘCZNE nowo-
G-62541 czesne korespondencyjne

kursy księgowości. Łódź — 
skrytka 163. 1709/K

ZGUBIONO kwit nr .1438/51 
sklepu MHD 143. G-6245

SKRADZIONO legitymacje 
służbową 1 Związku Zawo
dowego na nazwisko Lud
miła Danjell-Pucek. G*-6252

ZOSTAWIONO w pociągu 
torebkę wszystkimi papie
rami: legitymacja szkolna, 
dowód zameldowania i in
ne. Znalazca proszony o 
zwrot tylko dowodów. Lu
cyna Barszczewska, Sopot, 
3 Maja 34. P_6226

ZGUBIONO legitymację 
służbową na nazwisko Za
lewska Jadwiga. G-6255

TAŃCÓW towarzyskich roz 
poczynam komplet 4 grud
nia. Zapisy: Wrzeszcz, Pi
leckiego 4 (dojście Morską).

G-6042

e O i n e
ZGUBIONO 23 bm. w po
ciągu Warszawa — Hel to
rebkę skórzaną. Zawartość: 
kennkarta, karta meldun
kowa, legitymacja służbo
wa, związkowa na nazwis
ko Dąbrowska Irena, pa
pierośnica, wieczne pióro. 
Zwrot: Oliwa, Cystersów
12 — 5 — wynagrodzę.

G-6256

PLISOWANIE i odnawianie
krawatów Gdańsk-Wrzeszcz, 
ul. Barlickiego 12. P.6158
25 listopada przybłąkał się 
pies wilczur. Orłowo, ulica 
Wrocławska 65/8. Po tygod
niu przechodzi na włas
ność. G-6244

DNIA 26. XI. zostawiono 
pociągu na stacji Garci- 

górz aparat fotograficzny 
„Praktiflex“. Uczciwy zna 
lazca proszony jest o zwrot 
za dobrym wynagrodze
niem. Bochniak Tadeusz, 
Gdańsk-Wrzeszcz, Kocha
nowskiego 20 a/l, G-6260

tern

GDAŃSKIE ZAKŁADY PIEKARSKIE
organizują z dniem 1. 12. 51 r. 

kurs szkolenia przy warsztatowego piekarzy 
trwający 6—8 miesięcy. Po ukończeniu szkolenia 
i zdaniu egzaminu uczestnik kursu otrzymuje 

dyplom czeladnika piekarskiego.
W okresie szkolenia wynagrodzenie 360 zł m-nie. Mło
dzież zdrowa, pragnąca pracować w zawodzie piekar* 
skim. z ukończonym 17 rokiem życia i co najmniej 
4 kl. szkoły podstawowej oraz świadectwem, stwier
dzającym stan zdrowia, może się zgłaszać w Dyrekcji 
Gdańskich Zakładów Piekarskich — Gdańsk-Wrzeszcz, 
ul. Kliniczna 1 c II p. 1840-K

[ouniuia laeaom&ü* eudciwI 
soguustucwd łoaiuw f 
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Czytajcie 
„Dziennik Baftyckl
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W czasie swego istnienia nigdy jesz 

cze magazyn fabryczny nie był świad 
kiom takiej sceny.

Kierownik magazynu leżał prawi
dłowo na obu łopatkach i mimo wiel 
kich wysiłków nie udało mu się zrzu 
cić z siebie rosłej postaci Wicusia.

W momencie, gdy wpadli do drzwi 
zaalarmowani krzykiem Irki robot
nicy, Wicuś stal już i zażenowany o- 
trzepywał swój roboczy kombinezon. 
To samo robił pan Agaton, pociera
jąc przy tym obolałe po Wicusiowym

uścisku kości, i patrzył spode łba na 
zaciekawione twarze przybyłych.

— Czego się gapicie — rzekł wresz 
cie — chciałem po prostu wypróbo
wać czy Wicuś nadaje się do sekcji 
ciężkoatletycznej i siłowałem się z 
nim. Przecież każdy prawdziwy orga 
nizator koła sportowego powinien do 
kładnie badać, do jakiej sekcji naj
lepiej się nadaje jakiś kandydat... Ot, 
ty na przykład — zwrócił się do Irki 
zgrabnie wyglądającej w roboczym

kombinezonie — na pewno się nadasz 
do sekcji lekkoatletycznej.

A ty Franuś — rzekł do przecis 
kającego się w tej chwili do drzwi 
piłkarza —■ pokierujesz naszą sekcją 
piłkarską. I w ten sposób koło będzie 
prawie gotowe...

A wszyscy — huknął groźnie do sto 
jących w drzwiach — chcecie czy nie 
chcecie, będziecie członkami koła. I 
żeby nie tracić czasu zapiszę was na

tychmiast — Kopydlewicz schwycił, 
kawałek papieru i pióro.

Taki—oględnie mówiąc—niecodzienJ 
ny sposób zakładania koła zadziwił 
wszystkich obecnych.

W tym jednak momencie wzrok 
Kopydlewicza prześlizgnął się gdzieś 
ponad głowami obecnych,' w kierun
ku bramy fabrycznej.

Sportowy zapał magazyniera prysł 
nagle.

— Do roboty, a szybko! — krzyknął 
l zaczął wszystkich wypychać za 
drzwi.

Uważny obserwator dostrzegłby na 
pewno związek między zmianą w za 
chowaniu się Kopydlewicza, a kobie 
tą, która w tej chwili minęła bramę 
fabryczną i po pokazaniu przepustki 
strażnikowi skierowała się szybkim 
krokiem do magazynu.

Gdyby ktoś był w pobliżu, usły 
szałby z pewnością jak po jej wejściu 
przekręcono klucz w zamku.

Program radiowy
CZWARTEK — 29. 11. 1951 r.

6.00 — Program. 6.05 — Gimnastyka. 
6.15 —■ Program lokalny. 6.16 — Wia
domości ze wsi. 6.30 — Dziennik. 6.50
— Koncert. 7.20 — Muzyka. 7.55 —
Wiadomości. 11.40 — Komunikaty
miejscowe. 11.45 — „Głos mają ko
biety“. 12.04 — Dziennik. 12.15 — Mu 
zyka. 12.30 — Aud. dla wsi. 12.45 — 
„Na swojską nutę“. 13.15 — Komuni
kat PIHM dla -rybaków. 13.16 — Wia
domości dla GS-ów. 13.30 i 13.55 — 
Aud. szkolne. 14.15 — Muzyka. 15.10
— Koncert. 15.30 — Aud. dla świetlic 
dziec. 16.00 — Wszech. Rad. 16.20 — 
„Reportaż o farmaceutkach“. 16.30 — 
Z piosenką po święcie. 16.50 — Ko
mentarz tygodnia. 17.00 — Wiadomo
ści. 17.05 — Odpowiedzi fali 49. 17.15
— Muzyka. 17.30 — Dla każdego coś 
miłego. 18.30 — Wszech. Rad. 18.50 — 
Fragm koncertu fortep. Adama Swie 
rzyńskiego. 1915 — Przegląd wyda
rzeń. 19.30 — Muzyka i akt. 20.00 — 
Koncert. 20.40 — Muz. taneczna. 20.58
— Komunikat PIHM dla rybaków. 
20.58 Pogoda. 21.00 — Dziennik. 21.26
— Wiad. sportowe. 21.30 — Pieśni.
21.50 — Recenzja. 22.10 — Koncert.
22.50 — Muzyka. 23.50 — Ostatnie 
wiad. 24.00 — Komunikat PIHM dla 
rybaków.

Według potrzeb
W odpowiedzi na notatką w 

„Dzienniku Bałtyckim“ w. spra
wie organizacji przedszkola w 
Jantarze wyjaśniamy: Prez. PRN 
w Pruszczu Gd. w projekcie roz
budowy sieci przedszkolnej w 
Planie 6-letnim w pierwszej ko
lejności przewidziało organiza
cję przedszkoli we wsiach spół
dzielczych i tam, gdzie jest duża 
liczba kobiet zatrudnionych. Or
ganizacja przedszkola w Janta
rze przewidziana jest na rok 1953 
ze względu na stosunkowo małą 
liczbę dzieci i na fakt, że matki 
nie biorą udziału bezpośrednio 
w produkcji.

Do chwili ukazania się notat
ki w prasie nie było żadnych sta 
rań w Prez. PRN odnośnie orga
nizacji przedszkola w Jantarze. 
Wydział Oświaty Prez. Wojew.

Rady Narodowej 
w Gdańsku

Czp nie za mało?
Uprzejmie proszę o wyjaśnie

nie, dlaczego teatry trójmiasta 
zamarły w swoim repertuarze. 
„51uby Panieństkie“, „Pałacyk w 
zaułku“ i „Fircyka w zalotach“ za 
częto grać w czerwcu, a „Moral 
ność Pani Dulskiej“ dwa lata te

mu. Na trzy sceny wystawiono w 
ciągu pół roku jedną nową sztu
kę „Za tych, co na morzu“. Wyda 
je się co najmniej dziwne podej
ście dyrekcji teatru do społeczeń 
stwa, pragnącego kulturalnych 
rozrywek.

Maria Tomerau, Wrzeszcz.
Oczekujemy odpowiedzi od dy

rekcji Teatru „Wybrzeże“. Red.

Nieuiiele straciwszy 
zyskali znacznie więce j

W odpowiedzi na notatkę „Dla 
czego nie uprzedzono“ Prez. MRN 
w Gdańsku wyjaśnia:

W czasie od 1. 10. do 16. 10. 
wybudowano kolektor na odcin
ku od ul. Grunwaldzkiej do ul. 
Fiszera. Dla umożliwienia budowy 
kolektora wybudowano tamę na 
posesji nr 13 przy ul. Fiszera i 
ustawiono pompę motorową, któ 
ra miała regulować w czasie ro
bót stan wód w kanale meliora
cyjnym. Obok kanału dopływo
wego po lewej stronie położone 
są działki ogrodowe oto. oto. Ko
niecznego, Górowej i Kosmali. 
Na skutek nieregularnej pracy 
pompy wodnej działki ich zosta
ły częściowo zalane wodą, slcut 
kiem czego wynikły znikome stra 
ty.

Na. podstawie komisyjnego 
zbadania na miejscu w dniu 30. 
10., Prezydium Miejskiej Rady 
Narodowej w Gdańsku uznało 
skargę właścicieli działek za słu
szną i w drodze rekompensaty za 
wyrządzone szkody poleciło 
WRPD, jako wykonawcy odpo
wiedzialnemu za te szkody, pogłę 
bić rów boczny o długości 60 m, 
mający duże znaczenie osuszające 
dla działek poszkodowanych, co 
uzgodniono z poszkodowanymi. 
Natomiast winni niedopatrzenia 
otrzymali naganę.

Kierownik Wydziału Gosp.
Komunalnej i Mieszkaniowej

W INNYCH USTACH: 
NIEWIELKIM trudem i kosztem

Stacja Rekowo na linii Puck — 
Gdynia nie jest oświetlona mimo, że 
jest bardzo ruchliwa. Odległość od 
głównej linii elektrycznej jest nie
wielka, zatem podłączenie nie przed
stawiałoby specjalnych trudności

nie pociągnęłoby specjalnych kosz
tów. Wsiadanie i wysiadanie z po. 
ciągów w ciemnościach naraża nato-

władze kolejowe pomyślą o oświet
leniu ’stacji.

Zabawa w sklep
Moja 6-letnia córeczka Krysia 

ostatnio obrała sobie nowy za
wód — ekspedientki. Zabawa „w 

miast pasażerów na wypadki. Może-sklep“ odbywa się codziennie w
rogu pokoju. Dwa zestawione 
krzesła służą za kontuar. Pies 
Karo i kotka Murka występują 
w roli klientów.

Dopóki zaopatrzenie sklepu nie 
grozi zupełną dezorganizacją do
mu, nie mam nic przeciwko tej 

i! zabawie. Przeciwnie, ukradkiem

ODPOWIEDZI REDAKCJI
Jan Kostrzewa, Łęczyce, pow. Lę

bork. — Jak nam zakomunikował 
Państw. Zakład Higieny, sprawa jest 
już załatwiona.

B. Kwiatkowski, Sopot.—Stosowanie 
się do obowiązujących przepisów, 
w tym wypadku niepalenie w prze
działach dla niepalących, uzależnione % przyjemnością podglądam ruch

w „»klepie«, a wygląda to mniej 
więcej tak:

— Dzień dobry! Życzy sobie 
pani materiał na zimową sukien- 

Uczennice ośrodka Szkolenia Młod- kę? Proszę bardzo! Mamy bar- 
szyeh Pielęgniarek, Elbląg. - Radzi j d ładne i tanie materiały. Mo-
my uczyc się języka rosyjskiego,; . .
który będzie Wam bardzo pomocnyj ze ten, a może ten. To dobry ga 
w zdobywaniu głębszej wiedzy w i tunek i niedrogi. Będzie pani za-

jest od kultury człowieka. Jeśli ktoś 
ma złą wolę i nie ma zamiaru sto
sować się do przepisów, to żadne do 
datkowe tablice na to nie pomogą. 
Jedynym środkiem wychowawczym 
mogą być mandaty karne.

Waszym zawodzie. Informacji o kur
sach udzieli miejscowy oddział To^ 
warzystwa Przyjaźni Polsko-Radzieo 
kiej.

Masz prawnik odpowiada:
Stawicki Bronisław, Tczew. — Pra 

codawca ma prawo rozwiązać stosu
nek pracy ze skutkiem natychmia
stowym zgodnie z art. 32 rozporządzę 
nia Prez. Rzplitej o umowie o pracę 
pracowników umysłowych, który wy 
liczą przypadki Ważnego powodu do 
zwolnienia pracownika.

Wyliczenie to nie jest jednak wy-

mm mm

Bilans sezonu 
lekkoatletów radzieckich

Tegoroczny sezon przyniósł dalszy rozwój lekkoatletyki ra- .również dalszy rozwój lekkoatle
dzieckiej. Reprezentanci ZSRR pobili ogółem w 1951 r. 49 rekor
dów krajowych, 12 światowych i 2 europejskie. Oprócz tego wy
równano jeden rekord światowy (Hnykina w biegu na 60 m) I je
den europejski (Suchariew w biegu na 100 m).

Opublikowana ostatnio listajz przeszkodami przeciętna pierw- 
dziesięciu najlepszych lekkoatle- szych, dziesięciu na liście jest lep
tów i lekkoatletek ZSRR w 34 
konkurencjach (23 męskie i 11 
żeńskich) wykazuje, że w 24 kon
kurencjach podniosła się znacznie 
przeciętna wyników.

Tak np. w biegu na 3.000 m

sza o 10 sekund, niż w roku u- 
biegłym. Znacznie poprawili rów
nież, swoje wyniki średniodystan- 
sowcy.

Lista klasyfikacyjna wykazuje

Brak zainteresowania LZS w Łebie
Istniejący w Łebie od trzech lat 

LZS wykazał dość dużą żywotność. 
Rozegrał on wiele meczy w piłce noż 
nej i tenisie stołowym. Obecnie LZS 
przygotowuje się do sezonu zimowe
go. Miejscowe zakłady pracy idą mu 
na. rękę, oddając swoje świetlice do 
przeprowadzania zebrań i trenin
gów. Zdolności i chęci zawodnikom 
nie brak, lecz odczuwa się komplet, 
ny brak opieki nad LZS ze strony 
PZGS i PKKF w Lęborku.

Do tej pory LZS w Łebie nie do
stał jeszcze żadnego sprzętu, ani u- 
brań sportowych. Wszystko, co po
siadają drużyny, zakupione zostało 
indywidualnie przez zawodników. W

dniu 26 lipea br. na zebraniu kierow
ników sportowych w PKKF w Lę
borku przewodniczący PKKF przy 
rzekł pomóc, lecz, jak dotąd skoń
czyło się na obiecankach.

Członków LZS ogarnia rozgoryczę' 
nie, co nasuwa obawę, że w wypad' 
ku dalszej obojętności zakładów pra
cy i PKKF ten niegdyś dobrze pra
cujący zespół może się opuścić w 
swojej pracy. Apelujemy więc do 
kompetentnych czynników w Łebie, 
aby niezwłocznie zainteresowały się 
bolączkami tego LZS.

Antoni Miska 
korespondent

Rozgrjjiuki drużjjnoire w szachach na półmetku
Mistrzostwa Klasy Wojewódzkiej w 

szachach są już na półmetku. W 
czwartej rundzie rozgrywek padło 
kilka nieoczekiwanych wyników:
AZS (Gdańsk) przegrał niespodziewa
nie z Unią (Wejherowo) 3,5:4,5, a 
TPP-R (Gdynia) ze Spójnią (Tczew) 
w tym samym stosunku 3,5:4,5.

Ogniwo (Sopot) pokonało w wyso
kim stosunku Kolejarza (Lębork)6,5:1,5.

W najciekawszym spotkaniu tej run 16,5 pkt. 
dy Budowlani (Gdańsk) odnieśli szczę 15 pkt. 
śliwę zwycięstwo nad Kolejarzem

(Gdynia) w stosunku 4,5:3,5. Zwycięz
com dopisało wybitnie szczęście w 
paru partiach, gdzie z przegranych 
łub gorszych pozycji wyciągnęli re 
mis, a nawet wygraną. Należy pod
kreślić, że Budowlanym na pierw
szych trzech szachownicach udało 
się zaledwie zdobyć 0,5 punktu.

W chwili obecnej prowadzą Budo
wlani (Gd) 18,5 pkt. przed Koleja
rzem (Gdynia) — 17 pkt., AZS (Gd) 

Kolejarzem (Lębork) —

Aktywna r a da trenerów
Już od kilku tygodni dużo inicja

tywy wykazuje Wojewódzka Rada 
Trenerów Lekkoatletycznych, której 
zadaniem jest współdziałanie w usta
laniu organizacji i programów szko
lenia, planowanie, realizacja oraz 
kontrola szkolenia i działalności in
struktorów, oraz trenerów w terenie. 
Przewodniczącym rady jest ob. Sze- 
lestowski.

Skład poszczególnych komisji przed 
stawia się następująco: wyszkolenio-

tyki w mniejszych ośrodkach. W
rofku ubiegłyrfi na liście 10 naj
lepszych znajdowały się nazwiska 
reprezentantów 42 większych 
miast radzieckich, podczas gdy w 
tym roku już 57 miast jest re' 
prezentowanych na liście. Wśród

dowolona (kotka, jak na zamó
wienie, pomrukuje z zadowole
niem) Już, proszę bardzo, do wi 
dzenia!

— O, pan Karo, dzień dobry. 
Czego pan sobie życzy? Rękawicz

czerpujące. Pracodawca może zwolnić! ^o tak, już zimno, trzeba ku- 
pracownika także z innych przyczyn pić koniecznie. Może te? Proszę 
ważnych, przy czym sąd orzeka o zmierzyć. O nie, te za duże. Te 
tym, czy przyczyna jest rzeczywiście 
uzasadniona. Oczywiście pracodawca
nie powinien zbyt lekkomyślnie po' 
stępować, gdyż naraża się na proces 
odszkodowawczy z powodu nieuza
sadnionego zwolnienia.

W danym wypadku zarzucone pra 
cownikowi przestępstwo nie dotyczy 
bezpośrednio zakładu pracy i wyda
je się słuszne, że pracodawca wstrzy 
mał się ze zwolnieniem pracownika 
aż do ukończenia śledztwa. Jeśli śle
dztwo potwierdzi jednak podniesio
ny przeciw pracownikowi zarzut, nie

współpracowników.
Drożyński, Gdańsk. — Czas pracy 

osób, zatrudnionych przy pilnowaniu, 
określa rozporządzenie min. pracy i 
opieki społecznej z dnia 20. 1. 1922 r. 
Zasady wynagradzania oraz wysokość 
poborów regulowane są układami 
zbiorowymi, zawartymi między cen
tralnym zarządem tej instytucji a 
związkiem zawodowym. Sprawdzenie 
tych danych jest możliwe przez za-

sklasvfiko wan veh zu o iri n i o „^«’znajomienie się z treścią odnośnego SKiasyiiKowanycn znajduje się ustępu układu zbiorowego, dotyczą-
Wl&łu sportowców wiejskich. cego pracy dozorców.

„zajęta“ była właśnie niezwykle 
ożywioną rozmową ze swoją zna
jomą. Ponieważ trwało to dość 
długo, chrząknęłam delikatnie, 
chcąc oznajmić swoją obecność. 
Na próżno.

— Przepraszam — powiedzia
łam więc nieśmiało. Nie odniosło 
to również żadnego skutku.

— Przepraszam — powiedzia
łam tym razem głośniej. Dopiero 
teraz ekspedientka podniosła na 
mnie zdziwione oczy, oprzytom
niała i powiedziała wreszcie:

— Chwileczkę.
Ponieważ „chwileczka“ prze

ciągała się, powiedziałam wresz
cie całkiem głośno:

— Chciałam prosić o tańszy 
granatowy materiał na dziewczę 
cy mundurek szkolny.

— To co leży — oświadczyła 
krótko, nie odwracając głowy i 
nie zmieniając pozy. .

— Może mi pani pokaże jednak 
bliżej, cheę zobaczyć 'kolor i ga
tunek.

Zła, że przerywam jej intere
sującą, jak widać, rozmowę, znie 
cierpliwionym ruchem rzuciła na 
kontuar pierwszą z brzegu sztukę 
granatowego materiału i znów od 
wróciła się tyłem.

— Chwileczkę, proszę pani — 
odezwałam się fcnów — chciałam 
prosić o coś tańszego, widziałam 
takie materiały na wystawie.

— Innych nie ma — ucięła i 
obrzuciła mnie nieprzychylnym 

spojrzeniem. •
Nie było rady. Zaczęłam sama, 

nałożywszy szkła na oczy, rozglą 
dać się po półkach, założonych po 
brzegi różnymi materiałami. 
Wreszcie znalazłam to, czego szu 
kalam. W rogu na półce leżał 
granatowy szewiot o ładnym od
cieniu w cenie po 50 zł za metr.

Kiedy pakowałam do torby ma 
teriał, przyszła mi właśnie na 
myśl zabawa „w sklep“. Porów- 

wałam się więc do drugiej, która1 nująe małą ekspedientkę z dużą 
„urzędowała“ na drugim końcu musiałam, niestety, przyznać, że 
kontuaru. j 6-Ietnia Krysia o wiele grzeczniej

Jak się jednak okazało, trafi- obsługuje swoich klientów, cho- 
łąm niefortunnie, bo ekspedient- ciąż są nimi tylko pies i kot. 
ka, przewieszona przez kontuar, (iga)

.

Proszę bardzo, jużbędą dobre, 
pakuję. V-,,

Zadowolony „klient“ macha za 
wzięcie ogonem i poszczekuje we 
solo.

Ruch w „sklepie“ nie słabnie, 
ale ekspedientka jest Wciąż na 
poziomie — grzeczna, usłużna, 
uśmiechnięta i cierpliwa.

» * «
Pewnego dnia przypomniała mi

będzie przeszkód do natychmiastowe sję ta dziecinna zabawa w sklepie 
go usunięcia pracownika, który sprze tekstylnym w Gdańsku, 
niewierzył powierzone mu pieniądze

W sklepie był mały ruch, po
nieważ przed chwilą otworzono 
drzwi po przerwie obiadowej. 
Koło jednej z ekspedientek sku
piło się kilku klientów. Skiero-

wa — przewodniczący Żyliński, człon 
kowie — Kurtz, Zieliński, Moderów 
na i Daum; kontroli i planowania — 
przewód, mgr Zieleniewski, członkO' 
wie — Łomowski, Krzesiński i Mło
dzianowska; organizacyjna — prze
wodu. Zylewicz, członkowie — Kir- 
kor, ICochańczyk, Gajdzica i Domi
ni kowski, sekretarz — Olszewski. Po
nadto Wojewódzką Poradnię Sporto
wo - Lekarską reprezentuje dr Gra
bowska. A. L.

— Bo widzi pan, życie człowiekiem rozmaicie kieruje. Raz 
na wozie, raz pod wozem. Nigdy nie wiesz, jak i kiedy pod wóz 
wlecisz... Ostatni raz, jak się ten wóz mocno po mnie przeje
chał, wyciągnął mnie Zajda. Aha, właśnie Zajda. Pewnie nie 
wierzycie, wy myślicie, że Zajda to najgorszy człowiek...

— Nic nie myślę — burknął Narloch. — A najmniej obchodzi 
mnie Zajda.

— Co to, to nie. Nie mówi pan prawdy. Już ja wiem, że 
obchodzi on pana... Jeszcze jak!

— Nie będziemy teraz o tym gadać.
— Pewno, bo i po co? Myśli pan, że chc? coś od pana wycią

gnąć?
— Nic nie myślę — powtórzył gniewnie już Narloch.
— I to nie prawda. Ale co się mamy złpścić? Ja też nie 

powiem nic, co by mogło jemu szkodzić, chociaż mi parę kielisz
ków — przepraszam, jestem teraz kasjerem, muszę mówić dokład
nie — pięć półsztabowych szumi w głowie...

Znowu rozejrzał się wokoło, potem uspokojony zbliżył głowę 
do Narlocha.

Ja tylko przy takim zawianiu lubię opowiadać... Tak so
bie. Jak to było dawniej... Stare dzieje... Nie wszystkim, oczy
wiście nie wszystkim... Ale do pana, panie Narloch czuję zaufa
nie, chociaż wiem, że pan mnie nie lubi...

Prezes spółdzielni nie powiedział ani słowa. Nie chciał za
chęcać go do zwierzeń, których nie był ciekawy, ani też opowia. 

*dać mu, że go lubi-, skoro to było nieprawdą.
— ... Bo to przez Zajdę. A właśnie on wyciągnął mnie spod 

wozu. Mówcie, co chcecie, a mnie wyciągnął. Pewno, był mu 
ktoś potrzebny, ktoś, kto się znał na rybach. Ale mnie obcho
dzi, że to mnie wyciągnął. Jak tam czasem rąbnie rybaków na

parę złotych, Bóg z nim! Dość mi taki jeden rybak nadokuezał, 
żebym ich wszystkich nie żałował...

Wyciągnął z kieszeni kurtki kwaterkę, opróżnioną do połowy 
i podsunął ją Narlochowi.

— Dziękuję, nie piję.
—- Jak pan chce... Ja sobie chlapnę jednego.
Dyskretnie, nie zwracając uwagi, pociągnął tęgi łyk, ode

tchnął głęboko, schował butelkę.
— Tak, tak... Siedziałem p°d wozem, ani czubka nosa nie 

było widać...
Spojrzał na Narlocha mętniejącymi oczami, zaczął się nie

spokojnie kręcić w miejscu, ogarniało go widoczne podniecenie. 
Nawet dolna szczęka lekko dygotała.

Narloch przyjrzał mu się uważniej, odczuł w sercu, nieokreś
loną litość dla tego człowieka, którego ludzie — być może — rze
czy w!,;o;e kiedyś potrącili boleśnie.

Gdy Radomski drżał już całkiem widocznie, powiedział do 
niego.

.— Co tam, panie Antoni. Każdemu może się coś w życiu 
zdarzyć. Ale nie trzeba się dać. Zostaw pan tę butelkę, ona 
najmniej pomaga.

Radomski zd—^ał się nie słuchać. Ze słów prezesa spółdziel
ni podchwycił tylko ton życzliwy, współczujący. Zrozumiał go 
jako przyzwolenie, czy nawet zachętę do swoich zwierzeń. Prze. 
niósł się pamięcią wstecz o parę lat, kiedy jeszcze pływał jako 
szyper kutra badawczego. Malował — dla siebie jakby, nie dla 
żadnego odbiorcy —- obraz wypadku, którego szczegółów swego 
czasu dociekał starannie, grzebiąc w własnej ranie aż utkwił mu 
w wyobraźni jak plastyczny trwały kształt, odtwarzany wielokro
tnie i zawsze z tą samą siłą napięcia.

Opowiadał o trzech osobach, niczym o zupełnie obcych lu
dziach, powiązanych nicią noweli, której on miał być autorem, a 
rzeczywiście był — smutnym bohaterem...

... Kuter skrzypiał żałośnie, przenosząc się z jednej fali na 
drugą. Krótka zazwyczaj fala bałtycka jakoś się przyjemnie wy
dłużyła, dając złudzenie niemal oceanicznej. Tak przynajmniej 
wyglądały sprawy tego sierpniowego popołudnia, kiedy kuter 
„Ewa II” wracał do kołobrzeskiej bazy po udanych połowach 
próbnych na bornholmskiej głębi. Wiózł — licząc na cko — oko
ło 3 tony dorsza ze sporą przymieszką śledzia bałtyckiego.

(Ciąg dalszy nastąpi)

ssLsr&ssr « = sn »"sä ?. sääs
» 'V—2—13906 Druk ti/.G ..Dom Frass“ — Gdańsk


